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Otwarcie czwartego Sejm 


Sejm został dziś otwarty krótkiem orę- 
dziem Prezydenta, zawierającem kilka 
zdań o potrzebie rewizji Konstytucji. Orę- 
dzie nie zawiera żadnych wskazówek, 
w jakim kierunku pójść ma zalecana re- 
wizja, a zawiera zato krytykę obowiązują- 
cej obecnie Konstytucji Marcowej, Dowia- 
dujemy się więc, że Konstytucja ta nie 
jest „dziełem doskorałem*, co już odda- 
wna wiedzieliśmy i co jest o tyle natural- 
nem, że w Europie nie było, niema i za- 
pewne nie bedzie ani doskonalych konsty- 
tucyj, ani doskonałych rządów. Czas po- 
każe, ọ ile nowe, nieznane jeszcze dzielo 
sanacyjne zbliżone będzie do doskonało- 
ści i wytrzyma choćby taką próbę czasu, 
jaką wytrzymała Konstytucja Marcowa. 
I dopiero wtedy krytyka "tej konstytucji 
będzie mieć jakiś sens, gdy obok „niedo- 
skonałego dziela“ z 17 marca 1921 ro'u 
stanie do porównania przyszłe dzieło sa- 
nacyjne. W zestawieniu jednak z osławio- 
nym projektem p. Sławka Konstytucję 
Marcową każdy demokrata polski uzna 
napewno za szczyt doskonałości. 

Jeśli kto spodziewał się, że orędzie 
Prezydenta przedstawi Izbom jakiś pro- 
gram prac na 5-letnią kadencję, która 
przecież nie będzie wypełniona samemi 
debatami .konstytucyjnemi, ten doznał 
srogiego zawodu. Plany rządowe — o ile 
wogóle istnieja — są dalej tajemnicą dla 
posłów i senatorów, Zało z ust nowego 
marszałka Sejmu dowiedzieliśmy się, że 
regulamin obrad będzie zabstrzony i że 
marszałek jak najrzadziej będzie żądał 
uwalniania posłów, aresztowanych pod- 
czas wakacyj sejmowych. To znaczy, że 
artykuły konstytucyjne o nietykalności 
posłów będa w praktyce zniesione. Posła 


aresztowanego na podstawie doniesienia 


Na dzisiejsze posiedzenie Izb nie zja- 
wili się aresztowani posłowie: Dubois, 
Ciolłkosz, . Wrona, Lewieki, Makaruszka 
i Kuzyk, oraz senator Korianty. Jesteśmy 
przekonani, że uczciwi i niezawiśli po- 
slowie i senatorowie — mowa być może 
oczywiście tylko o opozycji — zażądają 
w sposób kategoryczny uwolnienia swoich 
kolegów. Wierzymy, że przemówia oni 
w Izbach mocnym g.osem obrażonego su- 
mienia przeciw temu, co jest symbolem 
obecnego systemu, a co wyraża sie w je- 
dnem strasznem słowie: Brześć. Na tej 
moralnej platformie znałeźć się winni 
wszyscy posłowie z lewicy i prawicy, 
a mieć będą za soba sympatję i poparcie 
całej niezdeprawowanej jeszcze Polski 
| Protest przeciw „Brześciowi* musi być 
pierwszą wielka koncentracją ludzi przy- 
zwoitych. 

, Byłoby przesadą zajmować się bliżej 
osobą wybranego dzisiaj marszałkiem sej- 
mowym p. Świtalskiego. Jako parlamenta- 
rzysta jest — jak dotąd — nicością, gdyż 
do żadnego z poprzednich sejmów nie na- 
leżał. Jako polityk dał się poznać jedynie 
ze swego kil:umicsięcznego premjerow- 
stwa w roku 1928, które przypadło na 
okres wakacyj sejmowych i skończyło się 
wraz z temi wakacjami. P. Świtalski wy- 
głaszał wtedy długie, agresywne mowy 
w Filharmonji, które radjo rozszerzało po 
całej Polsce, by wszyscy mogli podziwiać 
tupet i brak jakiejkolwiek oryginalności 
w poglądach dzisiejszego marszałka Sej- 
mu. P. Świtalski został obecnie odkomen- 
derowany na stanowisko marszałka dlate- 
go, że odgrywa wybitną rolę w obozie puł- 
kownikowskim i odznacza się bezwzględ- 
Ka w stosunku do opozycji. Nie wró- 
żymy Sejmowi bbecnemu spokojnych i rze- 


policji nie wyzwoli z wiezienia ani więk- | czowych dyskusyj pod laską p. Śwital- 


szość sejmowa, gdyż ta jest ślepo oddana | skiego. 


rządowi, ani marszałek Sejmu. Poseł bę- 
dzie musiał „dobrze się wysiedzieć", a po- 
tem — potem albo przyjdzie do rozprawy 
sądowej, ałbo sprawa zostanie umorzona. 


głosowaniach... 


Jan Matyasik. 
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| ROKOWANIA POLSKI z LITWĄ. 


Warszawa. 9 grudnia (Tel. wł.) W dn. 15 | policjantów mundurowych. Było to już po nie- 
i i $ | bm. rozpoczynają się polsko-litewskie rokowa- | wczasie. Min. Składkowski zorjentował się, że 
Rzeczą główną będzie co innego: oto PO- | nią. Ze strony polskiej rokowania będzie prowa. |niema komunistów, cofnął się a wraz z nim 
sel ów nie weźmie udziału w ważnych |idzit p. Szumlakowski, a ze strony Litwy poseł | policjanci. 


litewski w Berlinie Sidzikauskas, 
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Sejm śląski żąda uwolnienia pos. Korfantego. . 


MARSZAŁKIEM OBRANY ZOSTAŁ P. WOLNY 


Katowice, (Telef, wł.). Otwarcia Sejmu Śląs- 
kiego dokonał najstarszy wiekiem p. Rvżański 
(B. B.). Marszałkiem obrany został bibrzymia 
większością b. marsz. p. Wolny. Nawet część 
sanatorów oddała gołsy na niego. Wicemarszał 
kami obrani zostali: p. Dąbrowski (B. B.), p. 
Pant (Klub Niemiecki), p. Kędzior (Ch. D.) i p. 
Gajdas (Ch. D.). 

Pos. Hager uzasadniał następnie wniosek na 
gły Katol. Bloku Ludowego o wypuszczenie 
z więzienia posła Korfantego, Znakomite prze- 
mówienie p. Hagera wywarło duże wrażenie, 
które daremnie starał się osłabić p. Bałdyk (B. 
B.). 28 głosami przyjęto nagłość wniosku i ode- 
słano go do komisji regulaminowej, która ma 
w ciągu 3 dni referować wniosek na posiedze- 
niu plenarnem. 

Fotel, na którym zwykle siadywał pos. Kor- 
fanty, był niezajęty i udekorowany kwiatami. 


Sen. Korfanty na czele Gh, D. 


Warszawa 9. 12 .(Telef. wl). We wtorek 
npowoobrany Sejm został otwarty. W południe 


nastąpiło otwarcie sesji Sejmu, a wieczorem 
sesji Senatu.: Ważny ten moment wywołał wiel- 
kie zainteresowanie, wyrażające się m. in. 
w manifestacyjnym  napływie przedstawicieli 
dzienników krajowych i zagranicznych. Od g. 
10 z rana obradowaly kluby sejmowe i senat- 
kie nad taktyką, oraz nad sytuacją wewnętrz- 
ną. W N. P. R. wybrano prezesem posła Solty- 
siaka, wiceprezesem p. Gtiądzyńskiego, a sekreta 
rzem posła Pawlaka. Klub Chrześcijańskiej De 
mokracji powołał na prezesa reprezentacji par: 
lamentarnej senat. Wojciecha Korfantego, prze- 
bywającego w więzieniu mokotowskiem, a pre- 
zesem Klubu Sejmowego obrał posła Antonie- 
go Ponikowskiego b. premjera.Wiceprezesami 
wybrano pp. Temnpkę i Bittnera, sekretarzem 
posła „Gruszczyńskiego, a skarbnikiem posła 
Częścika. W atmosferze imauguracji prac parla 
mentu dojrzewa wielkie wydarzenie polityczne, 
mianowicie zjednoczenie się klubów włościań-. 


skich w jeden. W ciągu dnia nie zapadły sta- 


nowcze decyzje, które zostały odroczone do śro 
dy. W zasadzie utworzenie wspólnego Klubu 


|jest zdecydowane. ; r, 


AB Świtalski marszałkiem Sejmu 


Nie będzie bronił aresztowanych posłów | 


dzie: przewodniczył na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu. Najstarszymi posłami są 72-letni Ma- 
kulski, 70-letni Trąmpczyński (obaj zə Stron. 
Narodowego), oraz równorzędny wiekiem z © 
statnim Marjan Malinowski (Wyzwol.). Kance- 
larja cywilna P. Prezydenta Rzplitej postano- 
wila powierzyć przewodniczenie na pierwszem 
posiedzeniu Sejmu p. Małinowskiemu, którego 
zaproszono na Zamek. P. Malinowski propozy- 
cji nie przyjął. Domagano się od niego stanow- 
czego wystąpienia w razie jakichkolwiek eksce- 
sów. Rezygnacja p. Malinowskiego została wy- 
wołana tem, że stronnictwa lewicy uchwaliły 
nie brać udziału w posiedzeniu w tym momencie 
posiedzenia, w którym odczytywane będzie orę 
dzie Prezydenta Rzplitej. Natomiast Kl. Nar.. 
Ch. D. i Piast. oraz N. P. R. były na sali od 
początku posiedzenia. Wobec zrzeczenia. się p. 
Malinowskiego przewodniczenia . na inaugur3- 
cyjnem posiedzeniu, powierzono je p. A. Lubo- 
mirskiemu z B. B., który przewodniczył dość 
niefortunnie. 

O godz. 12.10 wszedł na trybunę marszał- 
kowską premjer Sławek. Zaczął: ..W imieniu 
P. Prezydenta Rzplitej...” W tej chwili na ta- 
wach komunistycznych zaczęto krzyczeć: 

„Precz z rządem dyktatury faszystowskiej, 
precz z rządem wojny ze Związkiem Sowiec- 
kim”. 

Premier Sławek: „Proszę o spokój“. 

Posłowie z B. B. powstali z miejsc i zaczęli 
gorąco oklaskiwać słowa premjera. zaś komu- 
niści demonstrowali dalej. P. Sławek stał przez | 
chwile. a gen. Składkowski wyszedł tymczasem ; 
z ławy rządowej i zbliżył się ku premierowi. 


USUNIĘCIE KOMUNISTÓW. 


W: pewnym momencie p. Sławek skinął gło- 
wą. a min. Składkowski wyszedł z sali. Tym- 
czasem wejściem, wiodącym ku ławom socja- 
listycznym wszedł na salę urzędnik kancelarji 
sejmowej p. Mieroszewicz z dwoma strażnika- 
mi. Na dany znak strażnicy zaczęli usuwać po- 
słów komunistycznych jednego po drugim. 
W tem podszedł od ław B. B. n Łazarski i 
nderzył jednego z komunistów - Danieckiego, 
już zabieranego przez straż marszałkowską. 
w głowę. Gdy usuwano komunistów. ktoś 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje marszałek* okla 
skiwany przez BB. P. Sławek zaczął odezvy- 
tywać orędzie Prezydenta Rzplitej. Po chwili 
zjawił się we drzwiach wejściowych min. Skład 
kowski a za nim zarysowały się sylwetki dwu 


i Qdzywienie duże wywołało pytanie, kto bę- 


En e a e 


~ Orędzie Prezydenta Rzplitej opiewa: 


Orędzie p. Prez. Mościckiego. 

„Siła į rozwój państwa gruntują się na po- 
wadze i mocy drobnych praw rządzących jego 
życiem. Wśród wielu koniecznych prawd, któ- 
re nowo wybrany sejm i senat będą musiały 
dokonać wysuwa się na czoło naprawa kon- 
stytucji, Konstytucja dətad w Polsce obowiązu- 
Jąca opracowana byla w zgiełku wojny ze- 


wnętrznej, wśród głębokich wewnętrznych roz- _ 


bieżności. Nie była ona niezależnem  dorob- 
kiem własnego doświadczenia własnej myśli 
i nie okazała się dziełem doskonałem, nie da- 
jąc państwu warunków dla rozwoju jego siły. 
Otwierając sejm poprzedni wskazywałem na je- 
go zadanie położenia nowych podstaw praw- 
nych. ustalających  harmonję współdziałania 
władz państwa. Kiedy przeszedłem do wniosku, 
że nie potrafię za pomocą poprzedniego sejmu 
potrzebnej dla państwa naprawy dokonać, zde. 
cydowałem się rozwiązać sejm i senat i odwo- 
łać się do opinji narodu. Wybory wprowadzi- 
ły d» sejmu i senatu przedstawicielstwa w skła- 
dzie znacznie zmienionym, pozwala mi to mieć 
nadzieję. że nowy sejm i senat przystąpią z Ca- 
łą dobra wolą do wszystkich stojących przed 
nimi zadań. a w pierwszym rzędzie podejmą 
wielką pracę nad naprawą zasadniczych praw 
rządzących Rzplita. Z wiarą iż sejm b$dzie sie 
kierował w tej pracy wyłącznie dobrem mpań- 
stwa jako całością į troską o jego rozwój i si- 
lẹ otwieram sejm Rzplitej Polskiej”. 

Po odczytaniu orędzia. przewodnietwo ob- 
jal p. Lubomirski. W tej chwili. gdy wszedł na 
trybunę. na sałę zaczęli wchodzić grupami pu- 
słowie z P. P. S.. Stron. Chłopskiego i Wyzwo- 
lenia. Powszechną uwage zwrócili na siebie p. 
Lieberman i p. Barlicki. Szczególnie p. Lieber- 
man zmieniony jest do niepoznania. P. Lubo- 
mirski. powoławszy najmłedszych z posłów, 
wśród nich p. Paca z Stron. Chłopskiego i Zb. 
Stypułkowskiego ze Stron. Nar. na sekretarzy, 
odebrał od nich ślubowanie, poczem zaczęło 
się długie, mozolne ślubowanie wszystkich po- 
słów. 

Gdy wywoływano nazwiska posłów z 390- 
zycji. nieraz padała odpowiedź: w więzieniu. 

Gdy ostatecznie wyczerpana listę ślubują- 
cych poseł Lubomirski zarządził wybór mar- 
szałka. Na ławach lewicowych pojawiły się 
kartki. na których było wypisane na górze 
„Od-ty września“, w środku tłustym drukiem 
„Brześć*, a dalej „do 9-go grudnia“. Poseł 
Zaręba rozdał kartki kolegom a plik ich rzucił 
na ławy B. B. * 

Głosowanie trwało długo. B. B. głosowało 
ma p. Świtalskiego, Stron. Nar. na p. Zwierzyń- 
skiego. a centrum į lewica Oraz mniejszości od- 
dały kartki białe. 

Dalszy ciąg na str. 7.€)). 
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Sanacja gubi „dzi po drodze. 


Nowy rząd nie schodzi ze szpalt pra- 
sy. Trafnie zauważa „Robotnik“, że przy 
tworzeniu rządów sanacyjnych obserwu- 
jemy 
„proces stopniowego odpadania, wzglądaie 
stopniowego ©dsuwania ma stronę jedno- 
stek umiarkowańszych psychieznie, samo- 
dzielniejszych umysłowo, jednostek o tward 
szym karku, o niezupełnie stuprocentowem 


posłuszeństwie itp. System „pomajowy* 
zgubił już po. drodze pp. Bartla i Jurkie- 
wicza, Dobruckiego -i Kwiatkowskiego, 
wreszcie Staniowicza. Ster przechodzi po- 
woli do rąk ludzi nie tyle nowych, ile 
innych“... 

„Žołnierze marsz. Piłsudskiago”. 
Sanacyjny „Kurjer Wileński" pisze: 


„W całości nowy rząd stanowi dość 
zwartą w sensie politycznego koleżeństwa 
grupę ludzi, nadających ton i farbę działa- 
niem obozu rządowego. Jest to — jeżeli 
można użyć tego porównamia — jego poli- 
tyczny sztab operacyjny, są to ludzie, 
z 2—3 wyjątkami, wywodzący się z woj- 
skowej roboty niepodległościowej, jednem 
słowem — żołnierze marszałka Piłsudskie- 
go. Tych to swoich dawnych żołnierzy pu- 
szczą Marszałek „na głęboką wodę“, stwo- 
rzywszy dla nich wprzód dogodne warunki 
dla rozwinięcia swoich sił i zdolności. Da- 
lekowidzące oko Wodza będzie jednak 
w ciągu zimowych miesięcy czuwać z brze- 
gów Śródziemnego morza nad postępem 
ich prac, na szeroką zakreślonych miarę". 
Uwagi te wypowiada „Kurjer Wileń- 

ski“ w artykule pod charakterystycznym 
tytułem: zmiana warty... Odeszli z warty 
«mniej pewni, a wiecej samodzielni. Przy- 
szli nowi, aby rząd był prawdziwą „war- 
tą“. Podnieść godzi się przyznanie „Ku- 
rjera Wileńskiego", że członkowie nowe- 
go rządn, to — z wyjątkiem dwóch lub 
trzech — sami „żołnierze marsz. Piłsud- 
skiego“ z jego rewolucyjnych czasów. 
A więc pierwsza brygada! Zgrana grupa, 
w której pp. Zaleski i Janta-Połczyński 
znajdują się, jek Piłat w „Oredo“. 


Minister od Brześcia. 


Prócz nominacji p. Prystora ministrem 
handlu zwraca uwagę mianowanie „brze- 
skiego* prokuratora ministrem sprawie- 
dliwości, 

"A „Polonia“ stawia przy tej nominacji 
kropkę nad „i“. 

„Jeśli szukamy wytłómaczenia tej dzi- 
wnej nominacji — pisze — to znajdujemy 
jedno tylko logiczne, ale zarazem jakżeż 
niezmiernie wymowne. Brześć! Przecież to 
p. Michałowski byt główną sprężyną dzia- 
'łającą przy aresztowaniach posłów. Jego 
udział w rządzie, to odpowiedź z góry na 
oczekiwane dopiero ataki opozycji w spra- 
wie Brześcia, to rzucenie iej opozycji pro- 
sta w twarz — rękawicy“. 


O uwolnienie Korfantego. 


Ta sama „Polonia“ zapowiadając wnio- 
sek sejmu Śląskiego o uwolnienie Korfan- 
tego, pisze: 

„Brześć —: to dowód, że z polskiego 
Życia społecznego usiłuje się wyprzeć i wy= 
mieść zasady moralności i etyki chrześci- 
_Jańskiej, że na podłożu nowych, chaotycz- 
nych poglądów o celach, zadaniach i pra- 
wach państwa urastać poczyna groźny stan 
zaniku poczucia sprawiedliwości, w równej 
mierzę chroniącj wszystkich obywateli pań- 
"stwa. 
|  Krzywdę, uczymioną Wojciechowi Kor- 
fantemu, a wraz z nim i innym więźniom 
brzeskim, odczuwamy jako krzywdę, zada- 
ną dobremu imieniu całego narodu polskie- 
go, jako błąd, niczem nie wytłumaczony 
i nie usprawiedliwiony, mogący w atmo- 
sferze bezkarności lub milczącego pobłaża- 
nia przerodzić się w trwały system, nisz- 
czący siłę moralną narodu. 

Czyniąc z troski o zachowanie tej siły 
moralnej narodu swe naczelne zadanie, 
spełnią nowowybrani posłowie Sejmu Ślą- 
skiego swój obywatelski obowiązek w spo- 
sób najlepszy, najgodniejszy, przez zażąda- 
nie zwolnienia Wojciecha Korfantego. Jest 
to pierwszy realny krok na drodze pracy 
całego narodu polskiego, pracy, poświęco- 
nej moralnej likwidacji Brześcia”. 


Pos. Mackiewicz w obronie „Brześcia“. 


P. Mackiewicz wystąpił w konserwa- 
tywnem „Słowie* wileńskiem z wielkim 
artykułem p. t. „Tajemnice Brześcia... 
Pos. Mackiewicz jest wrogiem 
zmuć i „humanitaryzmu“. Wyrzuca wie- 
kowi XTX-mu, że 

wszystkich pouwalniał, uwolnił z pęt nie- 

wolniczych, nie wiadomo jeszcze, czy na 

pożytek cywilizacji ogólno-Światowej, 


„łiberali- i 


„uŁÓŚ NARODU" z 


„Tajemnica“ 


dnia 10 go grudnia 1930. 
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Giuriatiego. 


ZADANIA NOWEGO SEKRETARZA PARTJI FASZYSTOWSKIi=J. 


Z końcem września dokonał Mussolini zmia- 
ny na stanowisku jener. sekretarza partji fa- 
szystowskiej. Szylko, bez żadnych zapowiedzi, 
w przeciągu jednej nocy, ku zdziwieniu wszyst- 
kich... Został nim Wenecjanin, Jan Giuriati. Do- 
piero teraz, zwolna, zaczyna się rozumieć kuli- 
sy i przyczyny tej zmiany. 

Giurati jest typem klasycznym tego, co Eu- 
rico Ferri określa jako „czysty typ = wloski”. 
Lączy w sobie płomienny patrjotyzm z zuchwal 
stwom i wytrwałością koudotjera (pojęcie zresz 
tą wcale nie skompromitowane we Włoszech)... 
Przed wojną był jednym z twórców „irreden- 
tyzmu* w Tyrolu; w czasie wojny odznaczyl 
się pogardą Śmierci na. polu bitwy; potem ra- 
zem z D'Annunziem zajął Fiume, i jako komen- 
dant Zary ze swej placówki strzegł zazdrośnie 
włoskiej Adrji, Patrzył na rożrost faszyzmu i 
popierał go. Żył jego zwycięstwami i jego wal- 
ką. Bezwzgędnie i brutalnie tłyumił wszelkie pa- 
sożytnicze elementy. Nie jeden raz zadziwiał 
Włochy pamiętnemi wystąpieniami przeciw hic- 
rarchom w obozie faszystowskim. Przyszedł 
czas, że mu kazano ująć żelazną miotię w ręce 
i wziąć się do oczyszczenia „stajni Augjasza”, 
do której się i fiszyzm w pewnych ośrodkach 
stał podobnym. Mówią, że tylko on będzie mógł 
sprostać trudnościom, które są istotnie nie małe. 

Faszyzm włoski przeżywa w tej chwili całą 
serję skandali, szczególnie w kolebce ruchu, 
w Medjolanie.. Komendant lombardzkiej mili- 
cji, Dabbusi, został świeżo ukarany więzieniem 
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czarne, szkodliwe istoty, któremi są Mu- 
rzyni. Uwolnił chłopów w Polsce i Rosji“, 
P. Mackiewicz broni carskiego preze- 
sa policji Zubatowa, który także „Jiberali- 
“ nie lubił. „Brześć“ porównuje z dzia- 
łaniem „„białogwardzistów*, którzy roz- 
strzeliwali opornych. Przyznaje, że 
„rozumie, iż dzisiejsze dni brzeskie są kry- 
zysem dla inteligencji polskiej”. 
Oto w końcu oświadcza, iż Brześć, 
„to tylko reakcja na zetknięcie się oko 
w okọ z rzeczywistością z polską demo- 
kracją ludową i z tem, jak jej rządy wy- 
madaty“. - 
A więc „Brześć“ jest odwetem według 
p. Mackiewicza. Czy jednak nie pomyślał 
p. Mackiewicz, że tem samem przyznaje 
rację drugiej stronie do „powetowania 
„Brześcia” na tych, którzy więzienie brze- 
skie stworzyli? I, czy nie zadrży przed ta 
perspektywą? 


interwencja Ks. Prymasa. 


„Gazeta Warszawska” omawia inter- 
wencję Ks. Prymasa Hionda w sprawie 
Brześcia, Łaczy ją słusznie z uprawnie- 
niem Kościoła w sprawach moralności pu- 
blicznej. 

„Religijne potrzeby narodów — „pisze — 
nie ograniczają się do zapewnienia swo- 
body kultu religijnego, nauczania religji 
w szkołach, czy mniej lub więcej dokład- 
nego wykonywania konkordatu ze Stolicą 
Apostolską, ale — niezależnie od tej czy 
innej „formy rządów — wymagają one 
w sposób bezwzględny, aby zasady moral- 
ności katolickiej zachowywane były w ży- 
ciu publicznem, aby sumienia katolików nie 
były wprawiane w rozterkę, a bezkatność 
występku nie dawała powodu do zgorsze- 
nia. Kiedy wchodzą w grę zagadnienia 
etyki, przedstawiciełe Kościoła zabierają | > 
głos, nie jako politycy bynajmniej, ale jako 
pasterze duchowni, odpowiedzialni w su- 
mieniu swojem za czystość atmosfery mo. 
ralnej w- życiu zbiorowem narodu. 

W iym też duchu pojmować musimy 
fakt wystąpieniu JEm. Ks. Kardynała 
Hlonda w sprawie więźniów brzeskich'*. 


Złudzenie sanacji. 


„Polska, Zachodnia“ pociesza się, że 
opozycja lewicy ŻĘ j PPS.) jest już 
bez znaczenia. 

„Buńczuczny — piszo — do niedawna 
i eentrolew jest już w fazie likwidacji. W o- 
hozie cekawistycznych przywódców, którzy 
zawiśli w próźni, gdyż masy robotnicze 
oilmówiły im swego poparcia, powyborczy 
smątek wyrażać się poczyna rzez usunię- 
cię na pan drugi tych politycznych augu- 
rów, którzy potronowali idei centrolawu, 
niemoralnej, groteskowej spółce z Korfan- 
tym i Witosem. Nowy zaostrzony kurs ce- 
kawistycznej polityki, „programowej“ i „za- 
salniezej“, juz bez witofewych i ponielo- 
wych przybudówek, pozostanie głosem bez 
cecha, jak bez oddźwięku przebrziniały syró: 
ie nawoływania Niedziałkowskich i* Stru- 
gów”, 

Mamy wrażenie, ża się sanacija ludzi. 
PPS. otrzymała mniej mandatów przy wy- 
borach 1930 r., niż 1928. Lękamy się jed- 
nak, że stało się to tylko dzięki unieważ- 
nianiu list Centrolewu. 
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szereg oszustw, Zaledwie zaś ten skandal 
ucichł, wziąt się pierwszy sekretarz partji, Fa- 
rinaeci, do zdarcia maski z byłego „podesty“ 
medjolańskiego, Belloniego, któremu dowiódł, 
że tolerował łapownictwo w swoim urzędzie i 
sam sią na tej drodze bogacił (pewien bank pla 
cił mu 250 tys. lir rocznie za oddanie gminnych 
interesów). Jest ponadto w toku szereg innych 
jcszez6 skandali, które w najwyższym stopniu 
zagrażają spoistości i autorytetowi faszyzmu. 
Ma je zlikwidować nowy sekretarz i ma partję 
zabezpieczyć przed nimi na przyszłość. 

Taki cel ma wydany przez Giuratiego okól- 
nik do władz partyjnych, zarządzający „czyst- 
kę“ w szeregach członków, Kaity czlonkow- 
skiej — rozkazuje — należy odmawiać wszyst- 


kim, co do których istnieje choćby najsłabsze 
podejrzenie o niewierność zasadom faszyzmu 
lub o szukanie osobistych korzyści. Elementy 


słabesi niepatrjotyczne mają być 


z miejsca wy- 
dalone. y : 


Ponadto bierze się Giurati do wychowywa- 
nia „elity“. Będzie to — zdaje się — jego szcze 
gólne zadanie... Pierwszy sekretarz parcji, „dzi- 
ki? Farinacci, walczył z opozycją, nie cofając 
się nawet przed skrytobójstwen (mord Mat- 
teotiego w r. 1924), Drugi sekretarz, Turati, 
zwracał główną uwagę na masy, na robotni- 
ków. których chciał wychowywać dla faszyzmu 
(wielkie instytucje oświatowe nazwane „lopo 
lavoro“, t. j. oświata po pracy). Zaniedbano 
jednak inteligencję, „elitę. 
główną uwagę poświęcić Giurati, A pierwszym 


Tej warstwie chce chy niezadowolenia. 


z tej dziedziny jego czynem jest—reorganizacja 
akademickich stowarzyszeń faszystowskich pad 
basłem: „libro e moschetto* (książka i strzel- 
ba). Nie zaniedbuje jednak Giurati młodzieży 
ludowej. Z tą tylko różnicą, że, gdy akademic- 
ka młodzież wychowywać chce w kulcie nauki 
i wojskowości, to wychowanie młodzieży Judo- 
wej ograniczyć chce prawie wyłącznie do miii- 
tarnego wyszkolenia. Z jego inspiracji wydał 
rząd dekret 20 listopada, wprowadzający przy- 
mus ;„przedwojskewego* wyszkclenia młodzie- 
ży, począwszy od r. 18, i to w ramach łaszy- 
stowskiej milicji. : 

Jest to — jak widzimy — próba ri 
naczelnej idei Mussoliniego: „caiy uaród pod 
bronią”, A. jeśli ta myśl zostanie w pełni zre- 
alizowana, to Włochy staną się społeczeństwom 
uzbrojonem od stóp do głowy, nawskróś mili- 
tarnem, jedynym w Europie narodem, w którym 
się służba wojskowa zaczynać będzie wiaścięwie 
z 18 rokiem życia, 

Takie zadania ma przed solą nowy sekre- 
tarz partji faszystowskiej. I tak się wyjaśnia 
tajemnica" jego nominacji. Po „dzikim* Fari- 
naceim, który umiał tylko druzgotać przeci- 
wników, — po umiarkowanym Turatim, który 
przyszłość faszyzmu opierał na uświadomieniu 
mas, — przyszedł żołnierz, który chce szkolić 
oficerów i podoficerów do walki z wewnętrzny 
mi i zewnętrznymi przeciwnikami faszyzmu, a 
przez tę „elitę? utrzymać cały naród na stopie 
wojennego pegotowia i wojskowej dyscypliny. 
Czasy bowiem najbliższe zapowiadają się dla fa 
szyzmu nio zbyt różowo, Coraz większa zaczy- 
na go dzielić przepaść od społeczeństw zacho- 
du, a wewnątrz państwa daja się odczuć odru- 
które powodnje zły stan 


finansów państwa. W. Z. 


"Nowy kodeks procedury cywilnej. 


BRAK NAJWAŻNIEJSZEJ IDEI PROCESU- CYWILNEGO: SPRAWCNOŚĆ POSTĘPO- 
WANIA. 
W „Dzienniku Ustaw“ nr. 83 z 8 bm. ogło-( roczenia rozprawy, jeżeli strona opóźniła je 


ak rozporządzenie Prezydenta taplitej 

o „postępowaniu w sprawach cywilnych”. nor- 
mujące jednolicie procedurę cywilną z dniem 
1 stycznia 1933 roku dla wszystkich trzech b. 
zaborów, w miejsce obowiązujących dotych- 
czas czterech, a nawet ‘pięciu „różnorodnych 
ustaw. Kodeks ten obejmuje trzy części, z któ- 
rych pierwsza zawiera przepisy natury jutys- 
dykcyjnej, a mianowicie przepisy o wlaściwo- 
ści sądów. rzeczowej i miejscowej i o wylą- 
czeniu sędziego. druga przepisy dotyczące sa- 
mego procesu, a więe o stronach i zastoncach. 
o kosztach i prawie ubogich. © pismach proce- 
sowyeh i t. d., wreszcie część trzecia o sądach 
polubownych. 

Dekretem zakończone zostaly > (mamę je- 
nak wrażenie, żę nie na długo) 13 lat trwa- 
jace prace nad polską procedurą cywilną. Za- 
częły się one jeszcze w roku 1917 za czasów 
Tymczasowej Rady Stanu w specjalnej komi- |'w 
sji pod przew. Litfauera. przy współudziale ko- 
misji krakowskiego Towarzystwa Prawniczego 
z Fieriechem. Gołąbem, Dziurzyńskim, Pankiem 
lin. Opracowano wówezas jedynie zas sady pro- 
cedury stanowiące materjał do przyszłego ko- 
deksn. Właściwą pracę podjęła dopiero Komi- 
sja Kodyfikacyjna, a względnie jej Sekcja po- 
stępowania cywilnego. Przedyskutowala ona 
kwestje zasadnicze tak, iż ścisły komitet re- 
dakcyjny z trzech członków złożony  (Fieri- 
cha, Gołąba i Litauera) mógł przystąpić d3 
Szczegółowego opracowania projektu. W gru- 
dniu ub. roku zlożyła Komisja kodyfikacyjna 
gotowy projekt Kodeksu Postępowania Cywil- 
noga — ministrowi sprawiedliw ości. 

Minister sprawiedliwości mając w ręku pro- 
jekt jprzedyskutowany Í  opracowanv : przez 
najwykitniejszych cywilistów, uważał jednak 
za stosowne powcłać komisję międzyministe- 
rjalną, której skład nie został nawet opubliko- 
wany, a która w projekcie  przyrotewanym 
przez Komisją kodyfikaryiną porchila znaczne 
przeróhki | zmiany. w ostatecznym rezultacie. 
na niekorzyść końrksn. Jest rzeczą eo najmniej 
dziwną. że anonimowa komisia rości sobie więk- 
szo pretensje ilo fachowości w ivel sprawach 
od członków Komisji kodytikacyjnej Taksamo 
postąpiano z prawem o ustroju sądów i taksa- 
mo z kodeksem 0 posteowanin karnem. w któ- 
rym dokonano zmian. już obeenie wrmacają- 
cych nowelizacji. 

Już sam wstęp rozporządzenia a mianowi- 
cie jego nazwa. o postępowaniu w Sprawacli 
cywilnych jest nieścisła, dekret zawiera bowiem 
tylk» procedurę w sprawach „spornych a nie 
całość postępowania w sprawach erwilnych. 
obejmującego również postepowanie w 
wach niespornych, egzekucyjne i t d. Tednem 
m istotnych zadań procedury jest takie ujęcie 
jej „przepisów. by proces możliwie jak najszeb- 

ciej prowadził do rozstrzygnięcia Spraw. Tej 
intencji, ogłoszony ostatnio dekret, nie czyni 
zadość. a to wskutek pominięcia zawartego 
w nraiekcie jednego z najsilniejszych środków 
sknniających materjał procesowy t. j. postano- 
mienia, że „sąd może pominąć fakty i dowo- 
dy, których przeprowadzenie wymagałoby ođ- 
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w celu przewłoki, lub z rażącej opieszałości”. 
Pominięto najważniejszą ideę, 0 którą przy 
opracowywaniu kodeksu walczył sp. prof, Fie- 
rich, tj. obowiązkową odpowiedź na pozew 
przed sądami Ookręgowemi. Ponieważ : odpo- 
wiedź na pozew ma przygotować razpraw?, 
przeto brak tego przygotowania musi spowo- 
'dować częste odraczanie rozpraw i procesy cy- 
wilne bedą się wlokły ad infinitum - Wpraw- 
dzie wedlug art. 229 przewodniczący może 
w pewnych sprawach nakazać wniesienie od. 
powiedzi na pozew. ale przepis ten nie ma ża- 
dnej sankcji. 


Nie wchodzimy w analizę innych zmian 
zamierzonych już dawniej. a wprowadzonych 
obecnie, których poważną krytykę zawiera 


praca ` jednego % twórców procedury polskiej, 
prof. St. Goiaba o projektach polskiej proce- 
mury cywilnej. Ta jedna Inka jednak jest bez- 
wątpienia najistotniejsza. stoi bowiem w sprze- 
czności z potrzebami szybkiego wymiaru spri- 
wiedliwości į wymogami nowoczesnego proce- 
su cywilnego. Za szeroko pojęty zastał przy- 
mus adw okacki, co nie odpowiada tendencjom 
demokratycznym. brak też jakiejkolwiak in- 
wencji w dziale doweduwym. opierając sie na 
dawnych środkach dowodowych. z pominięciem 
najnowszych w, tej dziedzinie zdobzczy (np. 
dowód z próby krwi w procesach o ojcostwo). 

Zawierające te braki, w wielu wypadkach 
istotne, kodeks posiada jelnak i cechy niewąt- 
jpiwie dodatnie. Przedewszystkiem unifiknje 
rozliczne «przepisy proceduralne  abowiązujące 
doląd w różnych dzielnicach kraju, reguluje 
prawidłowo właściwość sadów, postanowienia 
© stronach i zastępcach o dowodzie z prze- 
sluchania stron (za wzorem praeedury austrjac- 
kie) ọ wznowieniu 
(polubhownęch. Sa to te dzialy. które nirzymały 
się jeszcze z pierwszego stadjum projektu Ro- 
misji kodyfikacyjnej z 1089 r.. kiedy w glosa- 
waniu mieli przewagę prawdziwi procesualiści, 
jak prof. Fierich. Golab | prezes Mańkowski. 


Na uwagę wreszcie zaslnanie fakt, że de- 
kret nie zawiera przebków o kosztach qpostena- 
wania. Belg. ene zapewne cgloszone dodit- 
kowo. «Dr. JI. W. 
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Rozwój stolicy stolic. 
ŻYCIE GIGANTYCZNEGO MOLOCHA: NO- 

ł WEGO JORKU, 

Osłatnia statystyka Nowego Jorku dostat- 
cza sensacyjnych danych, dotyczących rozwoju 
tej prawdziwej siolicy stolice, górującej licza 
swoich 6/6 miljonów mieszkańców nad najbar- 
dziej zaludnionemi stolecznemi miastami Euro 
py. Jak „wykaznie interesująca ta statystyki: 
zamieszkuje 
dzielnice N, Jorku zgórą 2 miłjony cudzoziem: 
f : ców, 
zwłaszcza Włochów, Irlandczyków i Niemców. 
Obliczono, że liczba. mieszkających w N. Jerk". 
Włochów przewyższa liczbę mieszkańców Rzy” 


póstąpowania i o plach 
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mu; więcej tu Irlandczyków, niż w Dublinie i 
więcej Niemców niż w Bremie. 
Najliczniejszą jest wszelako w N, Jorku ludność 
żydowska: .._ 
jedna dziesiąta żydów rozsianych po całej kuli 
ziemskiej zamieszkuje pobrzeże Hudsonu, 
Telefon osiągnał w N. Jorku kolosalne roz- 
powszechnienie, z którem mie może wcale iść 
w porównanie rozwój sieci telefonicznej w naj- 
większych miastach. Przewyższa on też rozwój 
tych sieci w Londynie, Paryżu. Berlinie i Medjo 
łanie razem wziętych. Taki sam rekord wyka- 
zuje N. Jork pod względem liczby 


swoich teatrów i kinematografów, dosięgającej 
dwóch tysięcy, 

Inną stnoną życia nowojorskiego jest zaspo- 

kajanie potrzeb religijnych mieszkańców. 
1.506 świątyń różnych wyznań 

gromadzi wiemych w dni świąteczne. Ruch bu- 
dowiany jest i był zawsze rysem najbardziej 
charakterystycznym tego miasta drapaczy 
chmur. Wyścig w tym kierunku sięga już gra- 
nie iście zawrotnych. Do niedawna najwyż- 
szym gmachem w N. Jorku był tak zwany 
Woodworih Building, wysokości 235 metrów, 
posiadajacy 51 pięter. Wybudowany niedawno 
w jego sąsiedztwie Chrysler Building sięga 284 
metrów, licząc 75 pięter, Niedługo jednak bę- 
dzie się gmach ten pysznił rexordem wysoko- 
ści, bowiem tuż u boku jego strzeiają już w gó- 
rę mury, budującego się obecnie gmachu je- 
dnego z wielkich Towarzystw asekuracyjnych. 

który ma liczyć 310 metrów wysokości. 


Będzie to narazie — pytanie tylko na jak dlu- 
go? — najwyższy budynek na Świecie, A oto 
już są zakładane funlamenty pod Empiro Sta- 
te Building, którego najwyższe piętro sięgnie 
324 metrów, i, co więcej, opracowywane są pla- 
ny jeszcze innego olbrzyma, 
który swojemi 350 metrami wysekości i 100 
piętrami 

pobije już napewno wszystkie rekordy tego ro- 
dzaju. 

Wedle obliczeń wzbogaca się stolica stolic 
co 51 minut o nowy budynek, a 
co 10 minut otwarty zostaje nowy Sklep czy 

-zaklad handlowy. 
Co się tyczy ruchu przejezdnych, dowiadujemy 
się, że 
przeciętnie zatrzymuje się w N. Jorku 300.000 
cudzoziemców, 

przybywających parowcami i pociągami. Co 13 
minut łączy się ślubami małżeńskiemi nowa 
para. zaś co 6 minut otwiera oczy na światło 
dzienne nowe dziecię płci męskiej lub żeńskiej. 
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s | 100-rocznica powstania listopadowego 
n na Śląsku i Morawach. 
h Ludność polska Śląska i Moraw urządziła 
Lg w tym roku w całym 6zeregu miejscowości 
t- obchody ku uczczeniu 100-ej rocznicy powsta- 
è- nia listopadowego. manifestując w ten sposób 
1- swą łączność duchową z Macierzą. Jest to 
pe „ w wielkiej mierzo zasługą Macierzy Szkolnej, 
g- która wszędzie tam, gdzie posiada swe koła, 
m zorganizowała komitety łokalne. pragnąc jak- 
n- najgodniej uczcić tę wiekopomną rocznicę na- 
ia rodową. M. in. w dniu 30 listopada br. odbył 
m sie w, Domu Polskim w Mor. Ostrawie uroczy- 
p- sty poranek, w którym wzięła udział cala Po- 
Ù. lonja z Mor. Ostrawy i okolicy. W Bernie mo- 
Mh rawskiem zajął się uroczystościami Klub czesko 
t- polski i organizacje studentów polskich., kształ 
je cących się w tamtejszych uczelniach. Ponadto 
de Klub czesko-polski w Mor. Ostrawie urządził 
że wielką uroczystość z tej samej okazji w dniu 
da 7 hm. z udziałem poety Em. Zegadłowicza. 
(Pe | m O w 
D 
eli Ja ziemiach Sizobltei 
ye Pięć obchodów w Poznaniu 
pe w ciągu jednego dnia. 
iei, W niedzielę 7 bm. odbyło się w Poznaniu 
ki. aż pięć akademii: ku czci J. Paderewskiego, 
je- z okazji „Miesiąca Pomorza“, związków pra- 
yo cowników umysłowych, z okazji 10-lecia istnie 
at- nia Konserwatorjum muzycznego i wreszcie 
w okazji 10-lecia Związku nauczycielstwa 
fa szkół powszechnych. 


Zamknięcie kongresu przeciwalkohole- 
wego w Wilnie. 

Na 9-ty przeciważkoholowy kongres ogólno- 
polski, który trwał przez dwa dni w Wiłnie na. 
deszła od prymasa Polski, ks. kardynała Hlon- 
da następująca depesza: „Polskiemu Kongre- 
%owi Przeciwalkoholowemu zasyłam błagosła- 
wieństwo i życzenia. aby zwalczając skutecznie 
alkoholizm w kraju wpłynął dodatnio na pod- 


ar- niesienie fizycznego i moralnego zdrowia Na- 
ro” rodu”. Kongres w toku swych dwudniowych 
ka. obrad wysłuchał szeregu referatów. stojących 


na bardzo wysokim poziomie. Wielka liczba re- 
ferentów z zagranicy i kraju Świadczyła © du- 
fem zainteresowaniu się kongresem. Obrady 
zjazdu zakończyło piekne przemówienie prze- 
wodniczącego. prof. Gandkowskiega z Pozna- 
nia, 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 10-go grudnia 1930. 


Mgła, która zabija. 


UDUSZENI W ŚMIERTELNYM OPARZE. 


Donosiliśmy o tajemniczej. śmiertelnj mgle. 
która rozpostarla się nad doliną Mozy w oko- 
liceach Leodjum (Liege). 100 osób zginęło pod 
wpływem działania tej zabójczej mgły. Również 
padła zaduszona wielka ilość zwierząt domo- 
wych w tych stronach. 
~ Istnieją dwa przypuszczenia eo do powodu 
śmierci ofiar mgły: albo była to niezwykle zi- 
mna i gęsta mgła, która spowodowała nagłą 
śmierć z uduszenia wielu osób chorych na plu- 
ca lub serce — albo były to jakieś gazy trują- 
ce, bądź to z atmosfery, bądź to z pobliskich 
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fabryk chemicznych. Władze belgijskie wysłały 
do dotkniętych katastrofą osiedli 20 tysięcy 
masek gazowych. 

Najprawdonodobniej jednak przyczyną tej 
katastrofy jest mgła (która już dała się we zna 
ki na kanale La Manche), która podziałała 
w sposób gwałtowny na osoby starsze, dotknie 
te przypadłościami płucnemi lub  sercowemi. 
W każdym razie kwestja tych tajemniczych 
zgonów nie jest wyjaśniona całkowicie i nie 
|przestaje trwogą napełniać mieszkańców Belgji. 
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Z dziejów armii polskiej we Francji. 


Książka W. Gąsiorowskiego. — Idea niepodle głościowa na emigracji. — Sokolstwo polskie 


w Ameryce a hasio walki zbrojnej. — Wybuchwojny — Polacy we Francji formują 


oddział 


ochotniczy. — Bajończycy. 


I. Z historji różnych formacyj wojskowych, 
z których urosła jedna wielka armja polska. 
najuboższą jest * historja armji polskiej we 
Francji. Gdy legjony Piłsudskiego mają legjon 
historyków i sławione są przez poetów i arty- 
stów, to o armji polskiej we Francji jest nie- 
mal głucho, Przyczyną tego jest nietylko to, 
że twórcy wojsk polskich we Francji nie dbali 
o reklamę swych zaslug, lecz także to, że te 
wojska walczyły poza Polską, wśród obcych, 
a nie na oczach społeczeństwa polskiego. To 
też z zadowoleniem należy powitać nową 
książkę Wacława Gąsiorowskiego p. t. „Hi- 
storja armji polskiej we Francji“. Tom 1-szy, 
który się ukazał, obejmuje okres 1910—1915, 
a więc znacznie wyprzedzający utworzenie ar- 
mji gen. Hallera. Mimo to już w tym tomie 
znajdujemy dużo szczegółów bardzo ciekawych, 
a nieznanych. l 

Gąsiorowski nie jest zupełnie bezstronnym. 
Trudno zresztą oczekiwać tego od człowieka, 
który nie stał na upoczu, lecz rzucił się w wir 
życia politycznego. Mimo to jednak, mimo róż- 
nych wycieczek przeciw obozowi narodowo- 
demokratycznamu i „klerykalizmowi”, książkę 
tę powinien przeczytać każdy, kto chciałby 
poznać dzieje formacyj polskich na Zachodzie. 

Pierwsze rozdziały poświęcone są charak- 
terystyce stosunków we wszystkich trzech za- 
borach, oraz na emigracji. Najlepiej w tej cha- 
rakterystyce wychodzi emigracja polska w A- 
meryce. Gąsiorowski przypomina, że już w ro- 
ku 1910 na Kongresie Narodowym Polskim 
w Waszyngtonie uchwalono jednomyślnie 
i wśród wielkiego entuzjazmu wniosek. który 
bardzo zgorszył różnych ugodowców i ultra. 
lojalistów, a który brzmiał: 

„My, Polacy, mamy prawo do bytu samo- 
dzielnego, narodowego i uważamy za swój 
święty obowiązek dążyć do osiągnięcia nie- 
podległości politycznej naszej Ojczyzny”. ` 

W dwa lata później, w grudniu 1912 roku 
na zjeżdzie w Pittsburgu przedstawiciele zwią- 
zków polskich utworzyli Komitet Obrony Na- 
rodowej i jednogłośnie powzięli uchwałę, która 
już wyraźnie mówiła o zbrojnej walce za 
Polskę: 

„Oddałeni o tysiące mil od Ojczyzny, nie 
mogąc brać czynego udziału w polityce .naro- 
dowej, poddajemy się pod bezwzględną dyrek- 
tywę Zjednoczonych Niepodlegiościowych Par- 
tyj w Polsce, reprezentowaych przez swych 
delegatów na zjeździe w Zakopanem. jesienią 
roku 1912 i tworzących obecnie Polski Skarb 
Wojskowy. Stosownie do orjentacji politycz- 
nej, dokonanej już w kraju przez powyższe 
partje, postanawiamy popierać  wszelkiemi 
środkami ruch powstańczy przeciw Rosji, naj- 
większemu wrogowi Polski, przedstawicielce 
ucisku, wynarodowienia, barbarzyństwa i ciem” 
noty i odwiecznemu żandarmowi absolutyzmu 
w Europie. 

Dla niesienia tej pomocy postanawiamy 
utworzyć Komitet Obrony Narodowej. Niech 
żyje wolność, niech żyje Niepodległa Rzeczpo- 
spolita Polska!“ 

Komisja Tymczasowa, o której wspominała 
uchwała, znajdowała się pad wyrażnym wpły- 
wem lewicy. Zwałczała ją Rada Narodowa 
chodźtwa amerykańskiego. Początkowo Komi- 
sja Tymczasowa miała znaczną przewagę, lecz 
i oba te ciała ubiegały się o sympatje wy- 
później zaczęła tracić wpływy. 


Wśród tych sporów o orjentację mijały lata 
1912, 1913. 

Nadszedł rok 1914. Idea zbrojnej walki tak 
byla już wśród wychodźtwa zakorzeniona, że 
gdy wybuchła wojna Stanów Zjednoczonych 
z Meksykiem. Związek Sokcłów zwrócił się do 
sekretarza wojny. Garrisona z propozycją 
utworzenia 3Jddziału ochotników jpolekich na 
wojnę z Meksykiem. Była znakomita sposo- 


| 

bność pozyskania sobie władz amerykańskich 
oraz zdobycia umiejętności wojennej. Władze 
amerykańskie odniosły się jednak do tego pro- 
jektu bez entuzjazmu. a wkrótce potem wy- 
buch wojny światowej zwrócił uwagę emigra- 
eji w inną stronę. | 

"Wybuch wojny odczuła najpierw nie emi- 
gracja w Ameryce, lecz we Francji. Ta emi- 
gracja pracowała dla sprawy polskiej w trud- 
nych warunkach, bo Francuzi nie chcieli ze 
względu na sojusz z Rosją okazywać otwarcie 
Polakom symypatji, a zniechęcały ich także 
wspomnienia Komuny z r. 1871, kiedy to wielu 
Polaków znalazło się wśród rewolucjonistów. 
Emigracja była również skłócona i rozdarta 
pod względem politycznym. Ale i tam myślano 
© zbrojnej walce o Polskę i przygotowywano 
się do niej tworząc wśród górników polskich 
w północnej Francji liczne gniazda Sokoła. To 
właśnie Sokolstwo pierwsze stanęło ipo stronie 
Francji. Już w dnin 30'Tirca 1914 r. gro So- 
kołów w Paryżu uchwaliło w razie wybuchu 
wojny gromadzić ochotników pod hasłem ..Na 
Niemca". Następnego dnia powstał Komitet 
Wolontarjuszów Polskich; tworzyli go począt- 
kowo ‘Wacław Gąsiorowski, Jan Danysz, dr. 
Bol. Motz i Bron. Kozakiewicz. W parę dni 
potem zaczęli napływać ochotnicy. Ponieważ 
władze francuskie obiecywały się zająć kwestją 

| ochotników dopiero po ukończeniu mobiliza- 
cji francuskiej. przeto Komitet wynajął prywa- 
tną salę gimnastyczną i tam urządził ćwiczenia 
w)jskowe. 

Komitet nie miał. jak powiada Gąsiorow- 
ski, żadnej politycznej linji. Po słynnej ode- 
zwie, wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
odezwały się sympatje dla Rosji, lecz zmroził 
je amhasador Izwolskij, który wezwawszy 
członków Komitetu dał im do zrozumienia. że 
Mikołaj Mikołajewicz wydał odezwę głównie 
celem zjednania sobie ludności kraju nięprzy- 
jacielskiego. 

19 sienpnia Komitet został wezwany do 
stawienia się w biurze szefa rekrutacji. pnłk. 
Rolla. w Pałacu Inwalidów. a to celem otrzy- 
mania instrukcyj w sprawię zaciągu ochotni- 
ków do Legji Cudzoziemskiej. Na zebranie to 
przybył także rosyjski pułk. Osnobiszyn i za- 
żądał. by wszyscy poddani rosyjscy zostali 
odesłani do biura wojskowego ambasady tJ- 
syjskiej. Pulk. Roll nie zważał jednak na pro- 
test oficera rosviskiego. 

22 sierpnia 500 ochotników polskich staneg 
ło do oględzin lekarskich. Przyjęto zgórą stu 
osiemdziesięciu. Tym dano zadatek na żołd 
i rozkaz wyjazdu do Bajonny: stąd nazwa Ba- 
iańczycy. = i 


Str. 3. 


Warszawa ku czci Paderewskiego. 


Warszawskie organizacje nar.sjoł. z Chorą- 
gwią Warszawską Zw. Hallerczyków na. czele, 
uczciły uroczystą Akademją 70-lecie urodzin 
mistrza tonów, Ignacego Paderewskiego. Pro. 
tektorat nad akademją objął gen. Haller, 
W prezydjum zasiedli gen. Michaelis, b. prezes 
Sądu Najwyższego Mogilnicki, mec. Kijeński, 
prof. Stroński, gen. Majewski, maj, Zabłocki, 
wieeprezes Zw. Powst. 63 roku Szałecki, pre- 
zes korporacji akad. „Patria“, której filistrem 
jest Paderewski, Pierwszy przemówił wobec 
3.000 publiczności gen. Michaelis, poczem ke. 
dr. Feicht omówił działalność muzyczną Pade- 
rewskiego, a pułk. Modelski całokształt jego 
życia i działalność polityczną. Gdy prelegent 
wymienił wśród : współpracowników Paderew- 
skiego nazwisko Wojciecha Korfantego na sali 
zerwała się burza okłagków. Część koncertową. 
wypełniły produkcje prof. Drzewieckiego, p. 
Platówny i in. 


WYSTAWA RUCHOMA W BOCHNI. 


Z Bochni donoszą nam, że w dniu 10 bm, 
w gmachu tamtejszej komun. Kasy Oszczęd- 
ności nastąpi otwarcie Wystawy Ruchomej o * 
godz. 11 przedpoł. 


> 
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Wystawa paryska La Pologne en 
1830 — 1930. 


Z uznaniem przyjąć należy inicjatywę p. 
Antoniego Potockiego, którego dziełem jest, 
mająca się wkrótee ctworzyć w muzeum „Jeu 
d> Faume“ w Paryżu, wystawa bisto vezna „La 
Poligne en 1830—1920—19380*, Jeden z naj- 
bardziej zasłużonych pionierów wiedzy o Pol 
sce intelektualnej we Francji postanowił wy- 
korzystać setną rocznicę listopadową dla ce- 
lów propagandowych. Postanowił wykazać, że. 
istotnie, Polska w ciągu tego stulecia biła się 
często — w r. 1830. 1848, 1855, 1868, 1870, 
1914, 1920. że biła się wszędzie w Bel- 
gji, Francji, Italji, Rosji, Turcji, Węgrzech —; 
że biła się na wszystkich polach bitew i na 
wszystkich barykadach rewolucji. Ale postano- 
wił też wykazać że wrogiem wojny była P21- 
ska zawsze. Że była nim, oświadczając ustami 
Miekiewicza: „Pokój jest przyszłem dobrem, 
przyszłem szczęściem mojem — Nie chciałbym 
Boga. gdyby Bóg nie był pokojem”. Że była 
wrogiem wojny. kreśląc ręką Grottgera kympo- 
zycje wspaniałego cyklu kartonów, wyobraża: 
jacych grozę i ohydę morderstw. masowych. 
Postanowił wykazać. że cały wysiłek twórczy 
dzisiejszej Polski zmierza w kierunku trwałego 
współżycia pokojowego wszędzie i ze wszyst» 
kimi, i 

Kraków | Warszawa w Ameryce. 


O 13 mil ang. od miasta Duluth w stamie 
Minnesota (Stany Zjedn.) leży wioska Gniezno, 
której założycielami byli Polacy, osiedleni tam 
od blisko 60 lat, W tym miesiącu Polonia tu- 
tejsza obchodziła złoty jubileusz założenia para- 
fji polskiej. Nazwa wioski Gniezno, zmiakształ- 
cona została przez innonarodcwców na Gnesen, 
ale Polacy stale nazywają wioskę po polsku — 
Gnieąno. 7 

Należy dodać, że wśród miejscowości, zało- 
żonych przez Polaków w Stamach Zjedn., nie 
brak i miasteczka Kraków (Oracow) i Warsza- 
wa "Varsaw). 


Kobiet coraz więcej w więzieniach 
mężczyzn coraz mniej. 


Zarząd więzień nowojorskich ogłasza raport 
za rok ubiegły, w którym stwierdza, że wśród 
skazanych na więzienie w roku ub. znajdowało 
się 2.391 kobiet. Jest to rekordowa cyfra w hi- 
storji Nowego Jorku. W porównaniu z rokiem 
1920, liczba skazanych na więzienie kobiet po- 
dwoiła się. Liczba mężczyzn, skazanych na wię- 
zienie w roku ub. wynosiła 16.890. czyli blisko 
3.000 mniej, niź w roku 1928. 


. JAPONJA LICZY BLISKO 65 MILJONÓW 
MIESZKAŃCÓW. 


Londyn 8 grudnia. Z Tokjo donoszą: Wedle 
obecnie zakończonego Spisu ludności, Japonja 
liczy obecnie 64,447.000 mieszkańców, czyli 
w ostatnich pięciu latach «wzrosła o 4,017.000 
głów. Gęstość zaludnienia wynosi 169 mieszka, 
ców ma kilometr kwadratowy. 

KLĘSKA LWÓW 

Londyn, 8 grudnia. Jak „Morning Posf* 
donosi, kraj Nyassa w Afryce wschodniej na- 
wiedzony został plagą lwów, które w straszny 
sposób niszczą bydło oraz zagrażają ludności 
tubylczej. W ostatnim tygodniu w jednym tyl 


|5o okręgu Iwy pożarły 34 murzynów. 


Celem uregulowania nakładu 


Przy zmianie adresu prosimy 


prosimy o najrychleisze uregu- PT. Prenumeratorów o łaskawe 


lowanie prenumeraty. 


dodanie dawnego adresu. 


Bir. 4. 


Seatr i kimo. 
Łzy Wyspiańskiego. 


Mistrz Solski o Wyspiańskim. 
w listopadowym „Teatrze“ (organie tea- 
trów szyfmanowskich w Warszawie) znajduje- 
my ciekawe wspomnienia mistrza Solskiego 
o Wyspiańskim. Solski, który był wówczas dy- 
rektorem sceny krakowskiej postanowił wysta- 
wić w całości „Noc listopadowa“. 
Wyspiański był już wtedy powalony śmier- 
telną chorobą. Solski mówi: — Przyswotowania 
trwaly dość długa, . bo trzeba było opracować 
egzemplarz, miejscami skreślić, powiązać. 
w czem tak bardzo dopomogli mi dr. Chmiel 
i A. Grzymała Siedlecki, ówczesny kierawnik 
literacki sceny krakowskiej, 
Z każdym obrazem. z każdą określową see- 
ną udawałem się da Węgrzec, gdzie Wyspiań- 
ski miał swoją sadybę i gdzie był przykuty do 
łoża — aby mu zdać sprawę z naszych przygo- 
towawczych czynności. Z drobiazgowem zain- 
teresowaniem przeglądał , egzemplarz, vażył 
każde zdanie, każde -słowo — zastanawiał 
„ Się, — a gdy wydawało mu się ważkie, prosił 
© jego- przywrócenie, lub — gdy uważał za 
zbyteczne — kreślił Oddając mi egzemplarz, 
rzekł: 5 i 
— Tak, tak będzie dobrze... Ujmij to 
w swoje reżyserskie ręce, wgryź się w epokę 
i spraw, aby to moje ukochane, a tak bolesne 
dzieło przemówił» do sumień rodaków... Tyl- 
ko... tylko... — tu załamał się jego wątły 
głos; spojrzał na mnie swemi okrągłemi, siwe- 
mi, w czerwonej otoczy, jak u strwożonego go- 
łębia, oczami i przyciszonym szeptem. jakby się 
obawiał. by kto mie słuchał, ciągnął urywa- 
mie: — Tylko... czy... ja. to:: zor: baoz? 
Czy... 
| Qjpuścił powieki, zamilknął... Coś się za- 
rwało w krtani, usta ułożyły się w bolesny 
Skurcz. i — coś po policzku spłynęło.. Nie 
wiem, czy to była łza, bo nigdy nie makat... 


W polskim atelier dźwiękowem. 


Jak się robi „panikę na okręcie* w filmie 
„Wiatr od morza”, 

Ażeby dostać się do atelier dźwiękowego, 
trzeba pokonać wiele trudności. Każda zbytte- 
ozna osoba jest tutaj bowiem uważaną za isto- 
tę niebezpieczną. Jedno mieopatrzne kaszlnię- 
cie naprzykład może zepsuć całe zdjęcie iźwię- 
kowe, kosztujące setki i tysiące złotych. 

Wchodze wewnątrz. do dźwiękowego ate- 
lier. Ogromna sala przedstawia niezwykły wi- 
dok. Pośrodku nozsiadła się orkiestra Filhar- 
monii warszawskiej. z boku, na ławkach, gro- 
mada statystów. zgórą 100. W kącie prowadzi 
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Ceny miejsc normalne. 
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1 teatru im. Słowackiego. 


A. P. Antoine'a „Nieprzyjaciółka'. 


Sa w tej sztuce rzeczy wręcz zła, Są nieco 
lepsze, są i wcale dobre. ub 

Niemiłem zawsze jest ostre gonienie za 
nowością i pomysłem. Oryginalność ma za: 
zwyczaj to do siebie, że, goniona ucieka, 
a nieszukana się zjawia. Rozmowy trzech 
nieboszczyków na cmentarzu, w noc zidit- 
szną, na temat zdrady niewieściej, wydają 
się ZA pierwszym razem ciekawe, za drugim 
śmieszne, a potem nudzą. Groteska umie 
podbijać się makabrystyką, ale to na długo 
nie wystarczy. Ciekawszą od pomysłu auts- 
ra była inscenizacja krakowska, która dość 
przemyślnie zredukowała do minimum od- 
ległość między życiem żywych a bytowa- 
niem nichoszczyków. 

Nieco lepszym jest w tej sztuce dialog 
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VANDA 


Przebojowy ażwiękowiec bieżącego sezonu! 


Arcydzieło filmowe stojące na wyżynie najdoskonalszej sztuki, 
porywające mistrzowską reżyserią i genjalną grą. 


OC UPOJEŃ 


Zachwycająca pleśń miłości i szczęścia. 
W gł. rolach: Iiwan Petrowicz — Agnes Esterhazy 
Wspaniała zdięcia zimowe w St. Moritz. — Bal maskowy na lodzie! 


W programie uzupełnienia dźwiękowe. 


RLLLLELZIZZLOZ ZOZOLE ZZ DOO O OLO 
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór. w niedzielę i święta o godz. 3 p opot 
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Miejsce X Olimpjady świato 
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Kalifornj 

ALIIOTNIJA., 

Historja Kalifornii jest tak ściśle związana z wieloma narodami, że wybór tego kraju na uro- 
czystość X-tej Olimpjady jest bardzo właściwy. 


I rzeczywiście, uad tym kraje -pawiewało 
sześć flag, zdążając za odkrywcą Kolumbem 
w 1492 r. ku zachodniej Ameryce, Flaga zabor- 
czego państwa, Hiszpanji, powiewala nad Kali- 
forzją do 1821 v., aż kiedy Meksyk ogłosił swą 
niezależność od pólnocy i zatknąt wlasny sztan 
dar w swym krajn. W r. 1579 Franciszek Dra- 
ke. najyiększy podróżnik angielski tej epoki, 
wbił flagę brytyjską w pobliżu San Franciseo, 
nazywając przytem Kalifornję „Nowym Albjo- 
nem”. Sztandar rosyjski gościł tam ' krótko 
w 1812 roku i powiewał tylko uad wioskami 
rybackiemi, położonemi nad wybrzeżem. W o- 
kresie krótkim, leez burzliwym przed 1846 r. 
usumięto flage republiki kalifornijskiej. gdyż 
przylączono ten kraj do Stanów  Zjednoczo- 
nych. j r > ; 

Historja Kalifornji jest najbardziej złączona 


ożywioną rozmowę kilku aktorów. Dsstrzegam 
M. Malicką, A. Brodzisza, Junoszę.Stępowskiu- 
go. W tem przeraźliwy gwizd rozcina powie- 
trze. Ną obecnych nie wywiera to żadnego 
wrażenia. Okazuja się, jest to dopiero pierwszy 
szgnał. Upływa jednak kilka chwil, gdy po- 
tężne uderzenie gonga chwieszcza „szykuj się!*. 
„.Zaraz* brzmi danośny głos reżysera „Od- 
będą się sceny dźwiękowe paniki na okręcie 
i wybuchu torpedy. Gdy dam znak ręką staty- 
ści zaczynają krzyczeć, Krzyk rośnie stopnic- 
wo, głosy żeńskie, zagłuszają męskie, w kul- 
minacyjnym momencie maksimum natężenia!*. 
Trzecie uderzenie gonga, na Sali gasna 
światła. Wszystko nieruchomieje. wszyscy sta- 
ją zastygli, jakby zasnęli w ruchu. Zalega mar- 
twa cisza. Pruska łódź podwodna atakuje bez- 
bronny okręt francuski. Ręka reżysera podnosi 
się w górę. W pierwszej chwili omal, ża nie 
straciłem przytomności. Na skinienie reżysera 
rozległa: się bowiem taka symfonia potężneż 
wołamia i przejmujacego groza krzyku. że wn. 
gle wydało mnie się, ża rzeczywiście... gine, 
Reka reżysera wnewazujs. że nadeszła chwi- 
la wybuchu torpedy. Z ukrytego w ścianie otwo 
ru runął agromnv pocisk uslerzając w leżace na 
ziemi łańcuchy. Moment ciszy i nagle krzyk ko. 
biecy, tak mrzeraźliwy. jak tylko usłrvszeć mo- 
żna chyba w katastrofie: „Umieram”.... "o 
Uderzenie gonga obwieszcza konico zdjąć. 
Na sali zapala sie światło. 


77 ul. św. Gertrudy 5 
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Sala dobrze ogrzana. 


go sporu między mężem a kochankiem. Ko- 
chanek okazuje się tu tak dzielnym argu- 
mentatorem. co więcej, tak dobrze zna żo- 
nę i tak sobie umie z nią poradzić, że mąż 
zdradzony jest ' całkowicie  oczarówany 
swoim partnerem. Cała dynamika tej sceny, 
przewrócenie sił, pietrzenie argumentów co- 
raz  Śmieszniejszych w swej logice. to 
wszystko jest bardzo tradycyjne i sięga sty- 
lu Moliere'a. 

Jedna uwaga może potrzebna. U pod- 
stawy całego komedjowego traktowania 
typu zdradzoncgo męża leży zasadniczo 
moralny, choć ukryty punkt widzenia. Nie- 
ma oto dotkliwszega skarcenia ludzi jak 
wyśmianie. Śmiech w teatrze niejednokrot- 
nie reprezentuje 'punkt widzenia sprawie- 
dliwości. i : w: 

Zapewne, ale dlaczegóż mąż? przecie 
w takich wypadkach. 9 jakie idzie, kodeks 
moralnv przekroczyła żona? Odpowiedź na 
to musi być jasna. Moralność teatru, moral- 


zawszo cięty, krótki, prawie urywany. uwa! |nośę komedii jest tu nieubłagana i dlatego 
niający nas od tyrad i deklamacji Ratuje; włąśnie bardzo męska. Winę ponosi zda się 
on gdzieniegdzie sceny jalowe między na | mówić komedja, mąż. jako ten. kto ma czy 
rzeczonymi lub naturalistycznie i naukowo | mieć powinien odpowiedzialność za to co 
zaprawną tezę walki między kochankami sie dzieje w jego domu. Dla każdej takiej 


Ale tn wszystko zależy od aktora i zwła- 
szcza, aktorki. 


tradycyjnej komedji kobieta jêst czemś 
mniej odpowiedziałnem. Właściwie urażać 


Najlepszym momentem komedji jest jejjsię o ten punkt widzenia powinni głównie 
chwila szczerego oparcia się o tradycję far- | feminiści. 


sową w środkowym epizodzie odwieczne- 


Są w komedji wiekowe typy charakte- 


z cesarstwem hiszpańskiem. Hiszpanie niestru- 
dzenie badali ten kraj od północy aż dv Meksv= 
kn, starając się poznać jego bogactwa. natural- 
ne. Cortez po zdobycia Meksyku, przesłał kró- 
lowi biszpańskiemu sprawozdanie o Kahnfornji, 
w którem opisuje ten kraj jako bogatą wyspę, 
zamieszkałą wyłącznie przez kobiety. Królowej 
ich było na imię „Califa“, Imię to dało począ- 
tek, zdaniem amerykańskich historyków, *na- 
zwie „Kalifornja“, Ekspedycja wysłana przez 
Corteza z Fortuno Nimenesem na czele, dotarla 
tylko do Dolnej Kalifernji. Następna pod kie- 
runkiem Ulloa zatrzymała się dopiero w zato- 
ce kalifornijskiej. ż 


„Kolumbem Kalifornji* jest Juan Rodriguez 


‘| Cabrillo, który jako pierwszy Europejezyk, sta- 


nął w 1542 r. na ziemi kalifornijskiej. i pierw- 
szy rozpoczął badanie okolic radbrzeżnych. 
W swej wędrówce dotarł on do miejsca, gdzie 
dzisiaj wznosi się Los Angeles. Posuwając się 
dalej na północ wzdłuż wybrzeża, Cabrillo przy 
był do San Francisco. lecz tutaj się zatrzymał. 
Przedwczesna śmierć nie zczwoliła mu nawet 
na powrót do kraju. Następcy jego, generał 
porucznik Ferrelo i Sebastjan Viscaino prowa- 
dzili w dalszym ciągu żmudne badania, zachę- 
cając w swych listach króla. by polecił osie- 
dlać się Hiszpanom w bogatym kraju. Niestety 
od tego czasu, a więc od r. 1606. w ciagu na 
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Liga „status quo ante“ 
O 1.miesięczną przerwę wakacyjną 
w rozgrywkach. 


: Konferencja dyskusyjna klubów ligowych 
w Sprawie zmiany systemu rozgrywek o mi- 
strzostwo nie doprowadziła do pozytywnych 
wyników. Stwierdzono, że każdy z omawia- 
nych na łamach prasy systemów rozgrywek 

posiada wielu przeciwników, a stosunkowo 
najwięcej szans na przyjęcie posiada projekt 
zmniejszenia Ligi do 10-ciu klubów. Wniosek 
ten uzyskał poparcie, sześciu delegatów ligo- 
wych, podczas gdy pozostałe projekty nie mo 
gły skupić znaczniejszej ilości zwolenników. 


rystyczne. W Commedia dell'arte by: arle- 


skin i poliszynel. W całej komedji euronej- 


skiej od wieków Żżywotnym okazuje się 
mąż zdradzony. ‘Problem żony  grzesznej 


przynależy tragedji i tylko na płaszczyźnie 
poważnej. tragicznej może być ta przewina 
niewiernej żony skarcona. Oszczędzono jej 
kary najsurowszej, komedjowego wyśmia- 
nia. Komedja europejska jest zbyt rycer- 
ską. by tak radykalnie ukarać tak słabą 
istotę, jaka jest niewiasta... l 

Tyle dla uspokojenia tych, wszystkich, 
co w każdym kawale o rogaczu dopatruja 
się obrazy godzącej w świętość zasadniczej 
dla społeczeństwa instytucji. Przed oczyma 
nieubłaganej potomności jednak Grzegorz 
Dandin (Fafula?) procesu nie wygrał. | 

Wracając do kobiety, która sztuce An- 
toine'a dała tytuł, trudno się nam zgodzić 
z komunikatem teatralnym, zapowiadaja” 
cym ..prohlem Striudhergowski'*, na wesoło. 
Nic, jest to conajwyżej problem Wedekin- 
dowski. A może nawet zamiast Demong Zie- 
mi wystarczyłoby tu wspomnieć Kobićtę 
WRA.. 

Bohaterem wieczoru był p. Fabisiak 
w roli męża niehoszczyka. Ten imponujący 
pracą artysta rozegrał się w tej grotesce 1 
doskonale zagospodarował. P. Jaroszewska 
natomiast grała bez wiary w swą rolę, czem 
wystawiła dobre świadectwo swym zdolno- 
ściom krytycznym. i 
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Wielki wybór pianin 


- Wielki wybór w instrumantach Siywidycika. 
Skład fortepianów 
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9, 


ltant Naczelnego Wodza”. 
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stępnych 160 lat, do Kaiifornji nie przybył ani 
jeden biały człowiek. | 

Kolonizację podjął dopiero Karol I., król 
hiszpański, mianując markiza de Croix wicekrć 
lem Meksyku a Jose de Galvez generalnym wi 
zytatorem. Oni to podjęli się kolonizacii górne, 
i dolnej Kalifornji wraz z Don Gaspar Portola, 
przedstawicielem wojskowym i Fra Junipero 
Serra, Franciszkaninem, delegatem Kościoła. 
Ekspedycje maszerowały w głab kaju jedna 
za drugą. Minęły San Diego, po wielu niepowo- 
dzeniach zalożyły pierwszą placówkę misyjna, 
ciągnąc dalej piechota aż do San Francisco. 
Don Gaspar Portola byt pierwszym. który do 
tart na pólnocy do Monterey .i San Diego. Or 
też pierwszy postawił nogę w dzisiejszem Los 
Angeles. Byla to malownicza dolina. którą prze 
cinał strumyk. zwany Rio Poreincula, Na wy- 
brzeżn tem odkryto wioskę indyjską, zwaną 
Yang-Na. Hiszpanie założyli w' Kalifornji dwa 
typy kolonji; wojskowe i cywilne. W r. 1781 
wydano dekret. na mocy którego Los Angeles 
miało być stolicą. Dzięki odkryciu złota w nie- 
dostępnych wąwozach górskich północnej Kali- 
fornji, kraj ten stał się eclem wędrówek licz- 
nych poszukiwaczy złota, Ta właśnie ekolicz- 
ność wpłrneła niezwykle dodatnia na rozwój 
miast. jak San Francisco. Berkeley i Sacra 
mento. Obecnie Kalifornja posiada 5633.645 
mieszkańców i jest drugim największym kra- 
jem. wchodzącym w sklad Stanów Zjeduoczo- 
nych. i 

-Uczestnicy X-tej Olimpjady. oprócz wida- 
wisk sportowych i przeglądu najlepszyveh lekko 
atletów z calego Świata, będą świadkami uro- 
czystości obchodzonych w tym rakn z okazji 
390-tej roczniey wyladowania Cabrilla w Kali- 
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Kotykiewicz 
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' m [a 
A fortepianów 
ZAGRANICZNE: i i 
Bechstein Hotmann 
Biuthner Quandt 
Bósendorier Röniseh 
Ehrbar Schweighofer i 
Fórster Scholze l 
Gaveav 


Dogodne raty 


i ; 

Dużo zarzntów postawiono obecnemu ka- 
lendarzowi ligowemu, układanemu na podsta- 
wię porozumienia klubów. Wobec tego pole- 
cono Wydziałowi Gier i Dyscypliny opracowa: 
nie przyszlorocznego torninarza z uwzgłędnie- 
niem miesięcznej przerwy w lipcu i przesłanić 
go do klubów cciem zaakcentowanią, 


Cracov:a_— mistrzem Polski 
w pilce ręcznej, 


W poniedziałek odbyl się w Krakowie mec? 
pilki ręcznej (>zczypiorniaka) pomiedzy , Graco: 
vig a Pogonią (Katowice) o tytuł mistrza Pol- 
ski, Zwyciężyła zdecydowanie Cracovia w sto” 
sunku 8:1 G:1). Najlepszym graczom jej był 
Pietrucha, nowopozyskany gracz ze Śląska: 
U Ślązaków wyróżnił się Nowakowski. Pięć 
punktów dla Cracovii zdobył Pietrucha, dwa 
Lubowiecki I. jeden — Szumiec. Honorowy 
punkt dla Pogoni zdobył Mai. 


SPORT ZAGRANICĄ, 


W Wiedniu rozegrano następujące mecze 
o puhar: Admira -- Nicholson 4:3 (2:1), Viete 
na — Sportelub 6:2 (2:1). Resztę snotkań 0d 
wolano z powodu niepogody., 

W Pradze odbył się mecz piłkarski Slavia-* 
Rapid (Wiedeń) 2:0. 

Mistrzostwa pilkarskie Węgier dały rezulta” 
ty następujące: Ujpesti—Rastva 3:0 (2:0), Fe 
renevarJsi — 3 koor 42 (2:0), Hungaria H 
VIEG 63 40:2). A 

W Budapeszcie ctwarto kryta pływalnie 
Na nraezystości obeeny byl regont Horthy. NA 
stęnnie odhył się mecz plywacki Węgry — AW f 
strja, zakończony po pierwszym dnin rezultate $ 
ARS Aja Woprów. s || 
Ruch wydawniczy. 

'Z POWODU SETNEJ ROCZNICY POW; | 
STANIA LISTOPADOWEGO. Dom Książć! | 
Polskiej przypomniał cezytetlnikom szereg %% 
cycieckawych powieści: dla doroslych trzy Pó 
wieści Wacława Gąsiorowskiego: „Bem“, „KE 
żna Łowicka”, i „Emilja Pater“, a dla mio f 
dzieży trzy powieści ulubionego pisarza mło | 
dzieży, Walerego Przyborowskiego: „Olzy i 
Grochowska“, wydana przed kilku miesiącan” 
oraz świeżo wydane „Pod Stoczkiem“ i „Adjt 


Nr. 329; 


Co siwchiać 
mw RrakOmie. 


Kraków, dnia 10-go grudnia 1930. 
Środa 10: NMP. Loretańskiej. 
Gzwartek 11: św. Damazego pap. 


„GŁOS NARODU" z ania 10-go grudnia 1930 


Pożegnanie zasłużonego działacza 


Ks. dyrektora Jana Lorka. 


W dniu 8 bm. 
kowskie znanego Opiekuna 


żegnało obywatelstwu kra- 
młodzieży Ks. 


Czwartek 11: wsch. słońca o godz. 7.48, | Dyr. Lorka. Urodzony na Górnym Śląsku w r. 


zach. o 15.58. 
=: $::—— 

Z powodu zarządzonej przez Elektrownię 
miejską w Krakowie wymiany prądu stałego na 
zmienny, zmuszeni byliśmy przeprowadzić zmia- 
nę motoru przy maszynie rotacyjnej oraz całej 
instalacji. Prace te mimo że były prowadzone 
bez przerwy przez 2 dni, mie dobiegły końca 
w swoim terminie, tak że nie byliśmy w możno. 
ści wydać w normalnej porze poświatecznego 
numeru. Dołączamy go więc dzisiaj do wyda- 
nia środowego į przepraszamy Czytelników za 
mimowolną zwłokę. 


NOWE WŁADZE BRATNIEJ POMOCY 
STUDENTÓW UNIW. JAG. Onegdaj odbyło 
sią Walne Zgromadzenie Bratniej Pomocy Stu- 
dentów U. J. w Krakowie, .w obecności Kura- 
tora Bratniej Pomocy Prof. Roupperta. Po 
przyjęciu sprawozdania i udzieleniu absoluto- 
rium ustępującym władzom Walne Zgromadze- 
nie wybrało władze na rok 1930/31 w następu- 
jącym składzie: prezes Tadeusz Iskrzy cki, 
I. Wiceprezes: Kazimierz Maroszek, Il-wice- 
prezes Mieczysław Wojtaszewski. Przewodniczą 
cym Komisji kontrolującej został wybrany: 
Fus Leon, przewodniczący Sądu | ye i 
Kahl Tadeusz. 

Przeciw temu wyborowi część ni 
założyła kategoryczny protest twierdząc, że 
wybory były oszukańcze. Do sprawy tej je- 
szcze powrócimy. 

NIEPRZESTRZEGANIE WAGI PIECZY- 
WA. Komisarjat targowy w czasie perjodycz- 
nie przeprowadzonych we wczesnych godzi- 
nach porannych rewizji wagi pieczywa. stwier. 
dził w ostatnich dniach w kilkunastu wypad. 
kach brak przepisanej wagi pieczywa. We 
wszystkich wypadkach sprawy skierowano na 
droge sądową z powodu znamion oszustwa. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr mleka niezbieranego 35—40 gr. 1 kg. 
sera krowiego 1-10 GIE misla deser. 5,60— 
5.80 zł.$ zwyczajnego 4. 80—5 zł.: jajafza satu- 
kę 23—24 gr. Drób: kura 4—7 zł.; kaczki 3—5 
zł.; gęś 5—10 zł; indyk 8—14 zł, zając 4—6 
zł, Jarzyny: ziemniaki 100 kg. 6—6.50 zł., ce 
bula 1 kg. 25—30 gr., pietruszka 45—50 gr.; 
sclery 40—45 gr. 

AWANTURA ULICZNA. W udcy s wtorku 
na środę Leon i Roman Tmmergliickowie za- 
czepili na ul. Szpitalnej obok kawiarni Teatral- 
nej Tadeusza Kudasiewicza. Adama Topolew- 
skiego, Józef Wronę. Zdzisława Czaczkę i Wia- 
dysława Klaga urzędników prywatnych i go- 
tkłiwie ich pobili. Rannych opatrzył lekarz Po- 
gotowia ratunkowego. 

POSTRZELONY W NOGĘ. Na IV Komi- 
sarjat policji przy ul. Grodzkiej wezwano wezo 
raj rano Pogotowie ratunkowe do 81-letn. Lu- 
dwika Strączka, który został postrzelony przez 
posternnkowego policji. Lekarz Pogotowia ra- 
tunkowego stwierdził u niego ranę na lewej 
nodze. Po opatrzeniu przewiozło go Pogotowie 
do szpitala, W jakich okolicznościach został 
Strączek postrzełony nie zostało wyjaśnione. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W mieszkaniu 
mod l. 45 przy nl. Florjańskiej w zamiarze sa- 
mobójczym wypiła 22-letnia Elza Kęmpnówna 
ckspedjentka, większą ilość jakiejś trucizny. 
Lekarz Pogotowia po zastosowaniu środków 
zaradczych przewiózł ją do szpitala. 

OFIARA ROZWODU. W warsztatach kole. 
jowych w Płaszowio spadł pod maszynę 40- 
Jetni Ignacy Krawczyk, ślusarz i doznał wstrzą 
su mózgu oraz licznych obrażeń na całym cie- 
le. Lekarz Pogotowia zajął się nieszczęśliwym 
| po opatrzeniu przewiózł go do szpitala. 
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PRZECIWREUMATYCZNA. 
IW grudniu b. r. została otwartą w klinice Ie- 
karskioj U. J. ul. Kopernika 15 poradnia prze- 
eiwreumatyczna, udzielająca porady lekarskiej 
rv cierpieniach reumatycznych i artretycznych. 
Poradnia „przeciwreumatyczna czynną jest we 
wtorki i piątki od godz. 9—12 przed południem. 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

„ŚWIADCZENIA EMERYTALNE DLA PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH“. Staraniem Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Umysłowych wy- 
głoszą Kol.. i Masłowski i M. Statter referat na 
pagi ższy temat we środą 17 grudnia b. r. o godz. 

q.mej wieczorem w lokalu przy ul. Sławkowskiej 
L. 6 I. p. Referenci omówią szczegółowo wszystkie 
rodzaje świadczeń emerytalnych i uświadomią 
ogół pracowniczy o prawach jakio mu przysługują. 

z tytułu rezp. Prez. Rzplitej o ubezpieczeniu pra- 
kd ników umysłowych. oraz o warunkach. od speł- 
nienia których uzależnionem jest spełnienie się 
tych praw. Tiezny udział pracowników umysło- 
wych w ich własnym interesie jest bardzo pożą- 
dany. 

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Na zebraniu na- 
ukowem we czwartek 11 grudnia o godz. 6 wieczór 
w sali Seminarjum filozof, (ul. św. Anny 12. par- 
ter). wygłoszona bedą dwa referaty: 1) Prof. On. 
Jag. T. Banachiewicz. Dyr. Obserwatorjum astro- 
nomioznego: „Jan Śniadecki jako astronom“; 2) 
Docent Un. Jag. Dr S. Harassck: ..Filozoficzne 
podstawy poglądów Jana Śniadeckiego”. — Goście 
mile widziani. 

EXPRESS OCEANICZNY BREMEN. Odczyt na 
fan tamat wygłosi prof. inż. K. Cybulski w. piątek 


|1886 wstąpił do Zgromadzenia XX. Misjonarzy 


w Krakowie, tu ukończył gimnazjum, tu wy- 
święcony rozpoczął pracę w Zakładzie wycho- 
wawczym Ks. Siemaszki w r. 1912. Po wojnie 
powraca do Krakowa i zostaje po Ks. Rzymeł- 
ce dyrektorem Zakładu im, Ks. Siemaszki. 

`I ma tem stanowisku rozwija swe niepospo- 
lite zdolności. Rozbudowuje Zakład osieroco- 
nych chłopców w Czerny, wprowadza tam no- 
woczesne urządzenia, buduje szkołę, z 50 wy- 
chowanków liczba wzrasta do 150, a koszta 
rozbudowy, kjóre zebrał samodzielnie, przeno- 
szą kwotę 200.000 zł. Rozbudowuje Zakład 
przy ul. Długiej, stawia 2.piętrową oficynę, na- 
stępnie sklepy, z których czynsz jest dzisiaj 
jedynym dochodem, na utrzymanie chłopców. 

W cezdsach bardzo ciężkich, bo w r. 1927 
porywa się na budowę ogromnego gmachu na 
Prądniku, który tylko dzięki swej energji, wy- 
kończa i oddaje do użytku swym wychowan. 
kom. Dzięki tylko własnym zabiegom zbiera 
na budowę tego Zakładu w pieniądzach i mą- 
terjałach przeszło 400.000 zł. Drugie tyle wy- 
noszą pożyczki eeri W międzyczasie za- 
klada Związek Wychowanków.Abstynentów, 
Drużynę Harcerską, Oddział Przysposobienia 
Wojskowego, Klub sportowy „Siemaszka“, za- 


kładowe kółko 1etralne, dwie odrębue orskie- 
stry. Pracuje ponadto jako Dyrektor PP. Eko- 
nomek, profesor religji w szkole Gospodarstwa 
Domowego, pracuje w Żłóbku im. Dzieciątka 
Jezus, w Towarzystwie Psychjatrycznem, Prze- 
ciwgruźliczem, w Zakładzie Leczniczym U. J. 
w Witkowicach, udziela rekolekcji w Zakladzie 
dla dzieci skrofulicznych U. J. w Zakopanem, 
w Zakładzie Leczniczym w Ustroniu itd. 

Na pożegnanie wybitnego działacza mimo, 
że odbyło się ono w Gmachu na Prądniku, przy 
były liczne rzescze społeczeństwa krakow skie- 
go i przedstawiciele władz. Żegnali Go również 
reprezentanci Związku byłych wychowanków, 
młodzieży kształcącej się na Prądniku, termi- 
natorów z ul, Długiej i dzieci z Czernej, Prof. 
Pachoński w gorących słowach żegnał swego 
ucznia, życząc mu w imieniu swojem i zebra- 
nych zrealizowania wszystkich jego Iplanów 
przy „Bożej pomocy, na nowej placówce w War 
szawie. 


Po odśpiewaniu przez chór „Eeha“ pod dyr. 
Prof. Wallek-Walewskiego kilku pięknych 
pieśni, odbyło się przedstawienie na ślicznej 


scenie zakładowej, zakończone doskonale od- 
tworzonym „Krakowiakiem* przez wychowan- |) 
ków. Serdecznie wzruszony podziękował wy- 
chowankom i zebranym Ks. Dyr. Lorek. pole- 
cając Zakiad Opiece Boskiej i licznych Si oich 
przyjaciół  * 


Manifestacje niedzielne z racji „Miesiąca Pinia": 


Niedziela była punktem kulminacyjnym 
„Miesiąca Propagandy Pomorza*. Na terenie 
calego Województwa krakowskiego we wszyst- 
kich miastach powiatowych odhyły się wiece 
ew. akademie, na których manifestowano swo- 
je uczucia do odwiecznie i rdzennie polskiego 
Pamorza i wybrzeża pomorskiego z jego perłą— 
Gdynią. 

Codziennie w godzinach od 17- -19.80 6d- 
bywają się wieczerki artystyczne w Kawiarni 
Ziemiańskiej.  Monalegi. koneerty, przeźrocza, 
kino, humor. śmiech! Salka udekorowana sym- 
bolicznemi figurami 38obotniemi pochodu aka- 
demickiego. Wstąp bezpłatny. Dobrowolne dat- 
ki na kupno, bojowych hydroplanów prosimy 
skladać przy wejściu Ín a salkę. Przybywajcie, 
a rozweselicie się i uśmiejecie, 

Od 10 bm. wyświetlane hędą wesołe. krót- 
kie komedyjki filmowe na aparacie „Pathe Ru- 
ral“ łaskawie nżyczonym przez Firmę kinema- 
tograficzną .„Koałos” warszawski. 


CYKL ODCZYTÓW 0O POMORZU. 


Dnia 11 bm. tj. we czwartek o godz. 18-tej 


w dużej sali Domu Katolickiego przy ul. Stra- 
szewskiego wygłosi odczyt p. prof. dr. Michał 
Siedleeki na temat „Wychowawcze znaczenie 
morza“. Odczytem tym rozpoczyna Krakowski 
Komitet „Miesiąca Propagandy Pomorza“ cykl 
wykładów o morzu i Pomorzu. * Następny od- 
czyt na temat „Prawa nasze do Pomorza“ wy- 
glosi duia 14 o godz. 12 w tejże sali p. prof. 
dr. Stanislaw Kutrzeba. Sekretarz Akademji 
Umiejętności. Wstęp na odezyt bezplatny. Zgło- 
szenia i zapotrzehowania na hilety wstępu nro- 
simy kierować da Dyrekcji Związku Obrony 
Kresów Zachodnich — Kraków. Wielopole 4, 
tel. 122—87. W dniu odezytn. na dwie godziny 
przed odczytem. bilety, bedą wydawane w Do- 
mu Katolickim. 

' Pamiętajmy, że Niemcy tak, jak za czasów 
wyborczych napadają na polskie szkoły i lu- 
"dność polską w Niemczech, kładą miliony na 
t. zw. Sofort.Programe Osthilfe i t. p. Odpowie- 
dzią naszą niech będzie silna flota hydropla- 
nów. Składajcie ofiary na Konto PKO. 403.247, 
Kraków, Wielopole 4. ; 

|| E e 


Dwa zjazdy harcerskie w Krakowie. 


W niedzielę i poniedziałek obradowały 
w Krakowie dwa zjazdy harcerstkie, a to w nie 
dzielę zjazd drużynowych męskiel, w ponie- 
działek zjazd instruktorów z terenu całego wo- 
jewództwa, 

O godz. 9 rano kapelan Woj. Odziału Harc. 
ks. Marjan Luzar odprawił w kościele OO. 
Franciszkanów Mszę św. na iutencję Zjazdu 
w której wzięli udział prócz miejscowych har- 
cerzy ze sztandarami, przybyli na zjazd Gruży- 
nowi i instruktorzy, zaproszeni goście oraz 
członkowie Komendy Chorągwi. 

© godz. 10-tej Komendant Chor. Harc. prof. 
Dr. Wł. Szczygieł otwarł w auli IX-go gimna 
zjum Zjazd, witając w serdecznych słowach 
przybyłych delegatów drużyn, którzy zjechali 
| w liczbie przeszło 100 osób, oraz przedstawicie: 
Jli władz. Na zjazd przybyli miedzy innemi 
przewodnicząca Zarządu Woj, Oddziału Z. H. 
P. p. Wojewodzina Kwaśniewska, imieniem 
D. O. K. mjr. Sikorski, śląskiej Chorągwi harc. 
p. Henryk Kapiszewski sekretarz p. woj. Gra- 
żyńskiego, imieniem Min. W. R. i O. P. naczel- 
ny inspektor harcerstwa p. Marjan Wierzbiań- 


12 b. m. o godz. 7 wieczór, staraniem Krak, To- 
warzystwa Technicznego i Krak. Oddziału Ligi 
Morskiej i Rzecznej, w lokalu R, Technicznego 
przy ul. Straszewskiego 28 JI. 
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEG 

M. „Roxy“ (przedst. popularne —- ceny zni- 
żone), 

Czwartek po about: „Przyrotowanię“ 
„Warszawianka“ „NOC w Belwederze“ (przedst. 
szkolne — ceny najniższe). 

Czwartek wieczór: „Nieprzyjaciółka” (przedst 
popularne — ceny zniżone). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
WANDA: 
trowiez). 
APOLLO: koca Madryt" (w sł roli Ramon 
Novarro). 
' SZTUKA: „Droga Ka raju“ „(w gł. roli Liljan 
Harvey). 


„Noc upojeń“ (w gł. roli Iwan Pe- 


CORSO: „Mandarin Wu“ (w gł. roli Lon Cha 
ney). 

WARSZAWA: „Dusze w niewoli“ (w gł. rolach 
Ludwik Solski, Żotja Batycka). 


UCIECHA: „Pokusa“ (Greta Garbo). 
REWE TY LEM W 


-< 


ski, Inż. Plątkowski, 
ks. M. Luzar, ` 

Do zebranych drużynowych przemówił imie 
niem D. O. K. p. Mjr. Sikorski, zachęcając go- 
rąco harcerzy do współpracy z Państwowym 
Urzędem W. F. i P. W. W przemówieniu swem 
zaznaczył p. Mjr. Sikorski, że wojsko nie robi 
żadnych zakusów na młodzież harcerską, a 
Państwowy Urząd W. F. i P. W. chce tylko 
nieść tej młodzieży swą pomoc w jej samo- 
dzielnych poczynaniach, godnych nietylko uzna 
nia, ale wydatnego payg całego spole- 
czeństwa. 

Zkolei nastąpiły sprawozdania Komendy 
Chor. za ubiegły okres pracy, które podamy 
w numerze jutrzejszym. 


kapelan Oddziału Krak. 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
„Roxy“. której ostatnie przedstawienie wypełniło 
znów widownię do ostatniego miejsca. Jutro i po- 
jutrze komedja satyryczna Antoine'a „Nieprzyja- 
ciółka", której problem w nader oryginalnym uję- 
ciu autora, wywołał ożywione dyskusje. W sobotę 
wchodzi na „repertuar „Proboszcz wśród biedaków”, 

poniekąd ciąg dalszy popularnej historji probosz- 
cza Pelegrin. Próby z tej nowości pod kierunkiem 
p. Now akowski iego odbywają się już od dłuższego 
CZASU. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE SZKOLNĘ 
PRZĘD ŚWIĘTAMI. Jntro o godz. 3.30 odbędzie 
się w teatrze miejskim ostatnie w tym roku kalen- 
darzowym a 10-te z rzędu przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej, po cenach najniższych, jako za- 
kończenie obchodów listopadowych. Na spektak? 
ten złoża się: przejmujący prolog do „Kordjana” 
Przygotowanie“. „Warszawianka i pogodny 
obraz historyczny Staszczyka „Noc w Relwede- 
rze“. 

PAOLO POLARO. Dvrckcja koncertów Wi. Bo- 
iońskiego zwraca szezególnąa uwagę na wyzżtęp zna 
kamitego barytona opery „la Seala w Medjola- 
nie. Paolo Polito. który da się słyszeć jedyny raz 
dziś w środę 10 b. m. i wykona program zawiera- 


jacy perlv aperowcej literatury. 


„STARA BAŚŃ W BAGATELI Inauguracyjne 
przedstawienie „Starej Baśni” nrzadzone staraniem 
Wojewódzkiej Komisji Opieki Spolecznej, spotkały 
się z nadzwyczaj życzliwem przyjęciem i wywo- 
laly sympatyczny oddźwięk wśród lieznego audy- 
torjwm młodzieży i dzieci. Następne przedstawie- 
nie „St arcj Tapi w, pięknej insce nizacji i pod 
reżyscrją p. J. Chełmirskiej, odbędzie się w naj: 
bliższą niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 11.50 w sal 

Bagatel“ . Bilety wcześniej do nabycia w sklepie 
Fischera, Rynek AE Linja A—B, 


Akademia Wergiljańske "na Uniw. Jag. 


Staraniem Akalemickiego Koła Artystycz- 
nego Miłośników Dramatu Klasycznego i Kół- 
ka Filałógicznego U. J. odbędzie się dnia 10 
hm. pod protektoratem rektora Zaleskiego oraz 
Profesorów Payraczewskiego i Sternbacha urn- 
czysta Akademja ku czci Wewgilego z okazji 
20060 roczniev urodzin poety. Akademja odhę- 
dzie się o godz. T wiecz. w sali Kopernika Coll. 
Novi. 


à 3 r s 

Liazd Zwiazku muzeów polskich. 

Daia 15 i 16 grudnia b. r. odbedzie 
w Krakowie Zjazd Związku polskich muzeów 
historyczno- zotystycznych, mozący, odegrać 
w rozwoju muzeołogii w Polsce ważną. rolę. 
Zwiazki muzcalne mają na celu obronę insty- 
tucyj muzealnych, stworzenie ich wzajemnej 
lączności i popieranie prac muzealnych. Dzia- 
łalność ich okazala sie owocną zwłaszcza w za- 
chodniej Europie. Najbardziej „czynnymi są 
związki: angielski, francuski i niemieeki, a po- 
za Europą amerykański. Członkami tych zrze- 
szeń są w zasadze muzea, repręzentowane przez 
swych kieruwników, względnie delegatów, cza- 
sem jednak (jak w związku francuskim) urzęd- 
nicy muzealni, 

Praca Związku polskiego (powstalego W Tu 
1911) wstrzymana przez szereg lat, odżyła 
obecnie na nowo. Do Związku przyłączyły się 
najnoważniejsze muzea polskie, a jako siedzi- 
bę Związku na okres najbliższy wybrano Mu- 
zeum Narodowe w Krakowie. Zjazd obecny po- 
za zadaniami organizacyjnemi będzie miał na 
cełu obmyślenie środków mogacych przyczy- 
nić się do rozwoju polskich muzeów, pracują- 
cych dotąd w najgorszych prawie ze wszyst- 
kich muzeów eurepeiskich warunkach. Na Zjazd 
krakowski zgłosiło okoio 30 muzeów polskich 
swoich reprezentantów. Obok przedstawieielwi 
zbiorów państwowych bedą obecni reprezen- 
tanci wielkich muzeów Warszawy, Poznania, 
Wilna, Lwowa t Krakowa, muzeów w Kato- 
wicach. Przemyślu, Tmblinie, Tarnopolu, Bvd- 
goszczy. Stanisławowie itd. Nie braknie rów- 
nież delegatów muzeów diecezjalnych i pry- 
watnych. W laączności ze Zjazdem ukaże sią 
pierwszy numer  „Wiatlomości Muzealnych'*, 
organu Związku. którego potrzebe odczuwały 
już oddawna muzea polskie, a którego stwo- 
rzenie uchwalił Zjazd poprzedni. 
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Zycie gospodarcze 
Spadek wpływów skarbowych trwa. 


Według danych urzędowych dochody i wy- 
datki budżetowe w październiku b. r. wynoszą: 
dochody ogółem — 234.418.000 zł.. wydatki — 
233.664.000. Pażdziernik wykazał, podobnie 
jak i poprzednie miesiące, bardzo nieznaczną 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami. wynoszą- 
eą 754.000 zł. 

Według poszczególnych dzialów dochody 
4 wydatki kształtowały się następująco: admini- 
stracja: dochody — 160.220.000 zł.. wydatki — 
233.368.000 zł. przedsiębiorstwa: dochody — 
6,101.000. wydatki — 297.000. monopole dały 
łącznie 69.094.000 dochodu. nie wykazały nato- 
miast wydatków. 

W stosunku do października 1929 r. docho- 
dy w paździemiku 1930 r. wykazały spadek 
o 36.4 mili., ti. o blisko 14 proc., przyczem do- 
chody administracji obniżyły się mniej zna- 
cznie, a poważniej — wpłaty moropolów Oraz 
przedsiębiorstw. z 

Wzrosły w październiku dechədy admini- 
atracji ze 130.4 mili. do 160.2 milj. zł. nato- 
miast monorole wvkazuja spadek wplat z 77.4 
do 68.1 milj. zł. Wydatki skurezyłv sie w paź- 
dzierniku b. r. w stosunku do rokn ubiegłego 
2 33.6 milj. zł. czyli o blisko 13 proc. 


Nowelizacja prawa o spółkach akcyjnych 
przeprowadzona, 


Ukazał się rozporządzenie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zmieniające niektóre posta- 
mowienia prawa o spółkach akcyjnych. Rozpo- 
mządzenie to wchodzi w życie z dniem 20 bm. 
Na podstawie rozporządzenia niektóre terminy 
statut m3że przedłużyć o dalszy miesiąc. Obni- 
żenie kapitału akcyjnego może być dokonane 
na mocy uchwały walnego zgromadzenia przez 
mmianę właściwych postanowień statutu. Wie- 
zyciele, którzy w przeciągu trzech miesięcy 
ma skutek ogłoszenia o obniżeniu kapitalu zgło- 
sili sprzeciw, powinni być przez spółkę zaspo- 
kojeni lub zabeypieczeni. Izgodnienie statutu 
w trybie przewidzianym przez dotychczasowe 
prawo oraz zgłoszenie d> rejestru handlowego 
uzgodnionego statutu nastąpić powinno przed 
upływem trzech lat od dnia wejścia w życie 
miniejszego prawa, czyli że termin ten został 
przedłużony. Na obszarze górnośląskim woje- 
wództwa śląskiego termin ten przedłużono do 
dnia 31 grudnia r. 1938. Nowy tekst prawa 
o spółkach akcyjnych z uwzględnieniem zmian. 
wprowadzonych, będzie ogłoszony przez mini- 
strów Przemysłu i Handlu raz Sprawiedliwo- 
Koi. 


Ghybione pomysły „radosnych twórców”. 


Jak dziwaczne pomysły snują się po gło- 
wach różnych sanacyjnych „radosnych twór- 
ców” świadczy jeden z najświeższych projek- 
tów urządzenia w Warszawie „wystawy cha- 
łupniczej*, O chybionym tym projekcie pisze 
„Gazóta Rzemieślnicza: 

„Gdzieś komuś przyszło do głowy, Że po- 
mieważ w Polsce jest wielu chałupników, nale- 
ży urządzić wystawę prac chałupników. , Za- 
przągnięto więc do pracy urzędników, ci ze 
swej strony zwracają się do instytucyj i dzia- 
łaczów rzemieślniczych, zabierając im czas, aby 
taką wystawę urządzić. 

Tym, kórzy wpadli na tę genjalną myśl 
stworzenia wystawy chałupniczej nie przyszło 
do głowy, że chałupnik jest takim samym cze- 
ladnikiem, jak tem, który pracuje w warsztacie 
majstra, jeno z tą różnicą, iż robi u siebie w do- 
mu. Ale my rzemieślnicy możemy inicjatorów 
tej wystawy uspokoić, że spodnie, marynarka, 
pantofelki lub buty zrobione u chałupnika nie 
będą się niczem różniły od spodni, marynarki. 
pantotelków lub butów zrobionych w warszta- 
cie majstra. Wystawa taka nic nie pokaże no- 
wego i nie charakterystycznego i będzie je- 
dnym więcej poronionym pomyslem. który po- 
chłonie sporo czasu, sporo papieru i jeszcze 
więcej pieniędzy. Może tylka będzie jednym 
z tych dziwów. o którym ludzie mówią wzru- 
| szając ramionami — po co to hyło robić? 

Są jednak tacy, którzy mają widać dużo 
czasu i dla zabicia go wymyślają takie wysta- 
wy. jako damigłówki dla ludzi zwykłych. 


Nowy sposób konserwacji mięsa. 


Próby z niezwykłym wynalazkiem w rzeźni 

warszawskiej. 

W rzeźni warszawskiej dokonano oneglaj 
tnteresującego doświadczenia z nowowynale- 
złonym środkiem chemicznym, konserwującym 
mięso. | y 

Preparat ten wstrzykuje się do serea świe- 
ło zabitego zwierzęcia skąd rozchodzi się on 
razem z krwią po tętnicach i żyłach. 

Płyn posiada, według zapewnień wynalaz- 
cy. własneści konserwujące mięso. tak że le- 
żeć ono może około 60 dni mie w chłodni. 

Doświadczenin poddano świeżo ubitego ba- 
rana, którego po ubdju złożono w laborato- 
rjum. gdzie pozostawać będzie pod obserwacją. 

Doświadczenie to wykonano z inicjatywy 
władz wojskowych. 


„GŁOS NARODU" z dnia 10.go grudnia 1930. 


UBRANIA suknie na zabawy w dwu dniach BEZ DOPŁATY 


czyści i farbuję s 


Chemiczna pralnia SŁONCE i art. farbiarnia 


CENTRALA: Kraków XXII. ulica Józefińska Nr. 28, 


FILJE: ulica Florjańska 29. (w podworcu). 


Co p. Dewey przemilczał. 


W „Tygodniku Handlowym“ amawia p. Je- 
rzy Michalski ostatnie, pożegnalie sprawozda- 
nie amerykańskiego doradcy p. Deweya i pod- 
kreśla w niem szczegóły oraz uzupełnia niedo- 
mówienia, które plastycznie uwypuklają kryty- 
czny stan obecnej sytuacji gospodarczej. P. 
Michalski ze zdziwieniem notuje fakt, że p. De- 
wey podając zarys gospodarki Państwa od T. 
1924 pomija milczeniem tak zasadniczy i nie- 
prawdopodobny szczegół, nie  napotykany 
w całym omawianym okresie rozwoju budżetu 
polskiego. a mianowicie nagły wzrost wydat- 
ków budżetowych w jednym roku. t. j. 1921/28 
do kwoty z górą 2 i pół miljarda zł. wobec 
1852 miljcnów w r. 1926. Fakt ten stal się 
najważniejszą przyczyną utrudniająca przepro- 
wadzenie reformy podatkowej ' której tak do- 
maga się życie gospodarcze. zwłaszcza prze- 
mysł i handel i do której rząd zobowiązał się 
w planie stabilizacyjnym. Obecnie wprawdzie 
rząd prowadzi jakieś konferencje w sprawie 
reformy podatkowej, zbiera materjały. jednak 
są to rzeczy zupełnie zhyteczne, gdyż sprawa 
'oddawna jest jasma. przedyskutowana i wy- 
maga tyłko czynów. 

Ze sprawozdań p. Dewcya dowiadujemy się 
dalej, że Bank Gospodarstwa Krajowego. aby 
„ratować od bankructwa* — widział Się zmu- 
szony stać się wspótwłaścicielem niektórych 
przedsiębiorstw, którym udzielał w swoim cza- 
sie kredytu; p. D. wymienia pięć takich przed- 
siębiarstw; ten sposób upaństwowienia przed- 
siębiorstw podlegać oczywiście musi krytyce, 
tak samo jak i fakt, przez p. D. zaznaczony 
również, że dziewięć państwowych przedsię- 
biorstw nie płaci wogóle podatków. Dziwna 
rzecz — np. P. Bank Krajowy do r. 1924 opła- 
cał wzsystkie podatki i Austrji i Polsce — ale 
od czasu zamiany na Bank Gospodarstwa Kra- 


| Ważne dla Ko 


jowego od wszystkich ciężaró% publicznych zo- 
stał zwolniony. ; 

D> przedsiębiorstw. których przyszłość przed 
stawiała się w świetle  problematycznem, 
a obecnie zaangażowane w nich są poważne 
fundusze państwowe, należą: fabryka „Ursus”* 
(udział Banku Gospod. Kraj. o proc.). Sta- 
rachowice (18.3 proc.) „Azot“ fabryka nawo- 
zów sztucznych (T0.8& proc.). Kopalnie soli po- 
tasowych (94.2 proc.) i Polska Spółka Chem. 
Przem. (59.4 proe.). 

Ciekawą jest ilustracja stanu kredytu dłu- 
goterminowego w Polsce przed wojną i obe- 
enie: gdy przed wojną ogólną suma kredytów 
długoterminowych udzielanych w listach zasta- 
wnych i obligacjach udzielanych * przez pań- 
stwowe i prywatne instytucje kredytowe wy- 
nosiła w Polsce 6,600 mili. zł. to z końcem 
1929 r. wynosiła zaledwie 1,837 milj. zł. Nie 
lepiej nie odtwarza potrzeby kredytu zagrani- 
cznego dla Polski. 

Na rynku kredytowym sytuacja dla poży- 
czek polskich jest jednak nadal w wysokim 
stopniu niekorzystna. Wedlug ..WiaTomości 
Statystycznych” przecietny kurs 7 proc. poży- 
ezki stahilizacyjnej z r. 1927 na giełdzie nowo- 
jorskiej wynosił: 
grudnia 1927 — 89.67 proc. 
grudnia 1928 — 88.06 proc. 
grudnia 1929 — 81,97 proc. 


w dniu 31 
w dniu 31 
w dniu 31 


To sa dane stanowcze. dane zaś tymczasowe 
za ostatni tydzień w tej statystyce za czas 3—8 
lisoapada 1930 r. pozwalają stwierdzić, że kurs 
przeciętny w tym tygodniu wynosił 79.38 proe. 
za 100. 

Czyli kursy tej pożyczki stabilizacyjcej va 
giełdzie w Nowym Jorku okazują stałą ten- 
deneję zniżkową. f 
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siotów! | 


mitetów! 


Na Gwiazdkę 


OBUWIE 


z 


poleca 


W. KAPERA Krak 


Dziecinne po cenach nader 
niskich a przy odbiorze wię- 
kszej ilości znaczny opust 


r 


ÓW, 


ulica Sławkowska 24. 


W piśmie czeskosłowackiem .Narod* poja 
wił się artykuł zwrócony przeciwko niejakiemu 
Spirze (żyd z Polski. z pod Nowego Sącza, po- 
siadający: obywatelstwo polskie), który zainsta- 
lował się w Czechosłowacji jako przedstawiciel 
polskiego monopolu solnego na Czechy. a ró- 
wnocześnie posiada w Pradze jatkę z mięsem 
koszernem. Żyd ten wystąpił z ciężkiemi oskar- 
żeniami pod adresem radcy czeskiego minister: 
stwa Brabenceowi, za co został sądownie ska- 
zany na 6 miesięcy za oszczerstwo. Jak podaje 
„Narod“, żyd ten miał być protegowany przez 
konsula polskiego w Pradze — Lubaczewskie- 
go. P. Lubaczewski ogłosił wprawdzie sprosto- 
wanie i zaprzeczył, jakohy Spira reprezento- 
wał polski monopol solny w Czechach — nie- 
mniej został wezwany do Warszawy dla zło- 
żenia wyjaśnień rządowi. 


„HiS MA 


to satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca. 


The Gramophone (Go. Lid. London. 


Józef Weksier 


Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej. 


KRAKÓW 
Florlańska 25. 


Głodny da skat dobór rorzetantów monopol 


STER'S VOICE“ 


!POSŁUCHAJ i OSĄDZ! 


Jener. Repr. na Polskę 


LWOW 
Sykstuską 2, 


WARSZAWA 
Marszałkowska 132. 


W gruncie rzeczy Spira istotnie prowadzi 
reprezentację monopolu państwowego, wpraw- 
dzie nie pod swojem nazwiskiem. ale pod firmą 
spółki ..Polsko-czeskie Two dla handlu surow- 
cami“. W spólce tej ma większość udziałów i 
mq-mis_ do Czech rocznie około 6.000 ton soli 
z Polski (gdy Niemcy dostarczają 200.000 ton). 
Incydent ze Spirą nie przyczyni się oczywiście 
do polepszenia naszych stosunków handlowych 
z Czechosłowacją i może odbić się na rozmia- 
rach eksportu. Już obecnie-rząd czechosłowac- 
ki zakazał przywozu soli z Polski tym firmom, 
które od trzech lat jej nie sprowadzały. Przy- 
czyna takich stosunków tkwi oczywiście w nie 
właściwym doborze przedstawicieli monopoli 
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Nr. 329. 


Zmniejszenie się materjałów 
włókienniczych, 

W listopadzie br. ` wywieziono . z okręga 
bielskiego 13.790 kg. tkanin wełnianych kolo- 
rowych wartości 518.123 zł. i 127 kg. tkanin 
półwełnianych kolorowych na sumę zł. 2.408. 
W porównaniu z listopadem 1929 r. eksport 
zmniejszył się o 17.765 kg. wart. 797.799 zł. 

Największą ilość towaru wywieziono w li- 
stopadzie br. do krajów nadbałtyckich i pół- 
nocnych za 190.717 zł. (w listopadzie 1929 r. 
za 505.575 zł.). 
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Ruch w akcjach znikomy. 


Giełda krakowska z 9 grudnia. 


Notowano: Chodorów 115 zł, dolarówka 55— 
5514 zl; 4% Listy Banku Krajowego 54 zł. 

Na rynku walut bez zmiany, dolar 887%4— 
8.8919 zł; czeki 8.904—891%5 zł; Bank Polski 
notuje hez zmiany. 

W akcjach tendencja utrzymana. ruch przewa- 
żmio słaby. mała ilość papierów w tranzakcji. Ro- 
biono Chodorowem po kursie ustalsnym, silnie po- 
szukiwano dolarówki po mocniejszym kursie. 4% 
listy Banku Kraj. bez zmiany. 

Na pogiełdziu zastój. 


OFICJALNA GIELDA WALUTOWA. 
Warszawa 9 grudnia. Dolary 8.80%, 8,9114, 


8.87%. Dewizy: Beleja 124.67, 124.98, 124.36; 
Gdańsk 178.25, 178.68, 112.82; Holandja 359.25, 


360.15, 358.55: Londyn 43.34, 43.45, 48,23. Nowy 
Jork 8.91, 8.93, 8.60; Nowy Jork  telegraficznie 
8.92. 8.94. 8.90: Paryż 35.06, 35.15, 34.97; Praga 
26.46, 26,52, 2640; Szwajcarja 172.92. 173.85, 172.49; 
Wiedeń 125.58. 125.89. 125.27; Włochy 46.76, 46.88, 
46.64; Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.88, 

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 


Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 09 — se- 
ryjna 103834 — 5% dolarowa 5614 — 5% konwer 
syjna 5644 — 10% kolejowa 105, 104 — 8% Listy 
Zastawne Banku (osp. Kraj. 94. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zurych 9 grudnia, Paryż 20.27. Londyn 
25.06 3/8. Nowy Jork 5.15.9714, Beleja 72.05. Wio- 
chy 27.04. Hiszpanja 57.60, Holandja 207.773, 
Berlin 123.11, Wiedeń 72.63. Praga 15.3014, War- 
szawa 57.85, 


Tendeneja dla zboża i mąki słaba. 


Giełda zbożowa krakowska z 9 grudnia. Psze- 
niee dworska czerwona 27.50—28.50, biała 27— 
27.50, targowa 2026.50, żyto dworskie 20—20.50, 
targowe 19.56—20, mąka pszenna krakowska gry- 
sikowa 57—59, pszenna krakowska 45% 52—53. 
pszenna krakowska 65% 47—48. pszenna kongre- 
sowa grysikowa 53—54, pszenna kongresowa 00%) 
45—46, żytnia krakowska typowa 36—36.50, żytnia 
poznańska typowa 36—36.50 zł. 
Usposobienie słabe, dowozy średnie. 
W listopadzie b. r. wywieziono z Polski więk- 
szą ilość pszenicy, niż w październiku, a miano- 
wicie 14.157 ton. czyli niemal o 4 tys. ton więcej. 
Natomiast wywóz żyta wyniósł 23.422 ton, czyli 
zmalał poważnie w stosunku do października, kie- 
dy wywieziono 42.448 ton. Wywóz jęczmiemta. spadł 
dość poważnie i wyniósł 14.533, wobec 24.463 ton 
w październiku. Wywóz owsa stanawił 2391 ton, a 
zryki 1996 ton. 


i 


Czwartek 11 grudnia. 

Kraków (312.8). G. 1140 Przegląd prasy; 11.56 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramotonor:e: 12.35 Kon 
ećrt szkolny; 15 Komunikat gospodarczy, 15.50) 
Odczyt z Warszawy: 16.15 Płyty gramofonowe; 
16.15 Odezyt p. t „Mickiewicz w serbskiej pieśni 
ludowej“ — wygł dr M. Małecki. docent Un, Jag.; 
17.45 Koncert z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 
18.55 „(rawędy podhalańskie" w zecytacji p. Wł. 
Doruli: 19.10 Giełda i skrzynka pocztowo rolnicza; 
19.25 Plyty gramofonowe: 19.385 Prasowy Dziennik 
Radjowy: 20 Feljeton z Warszawy; 20.15 Cdczyt 
p. t.: „Współczesny teatr żydowski” — wygł. red. 
dr Ranfer; 26.80 Koncert kompozyt. K. Szymanow- 
skiego z sali Starego Teatru w Krakowie. urzą- 
dzeny z okazji nadania kompozytorowi tytułu dok- 
tora honoris causa Uniw. Jag.; 21.30 Słuchowisko 
z Wilna: 22.15 Utwory fortepianowe L. Różyckie- 
go z Warszawy; 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka 
taneczna; 24 Hejnał z Wieży Marjackiej. 

Lwów (385.1). Q. 17.45 ..Wspomnienie z wy- 
cieczki Lwowskiego Chóru Technicznego zagrani- 
cę". wygłosi p. T. Dziurzyński. Poczem koncert 
Lwowskiego Chóru Technicznego. W programie: 
adspiewanie 8 hymnów państw. przez które chór 
przejeżdżał. Hymny: 1) Rumuński. 2) Bułgarski, 
8) Turecki, 4) Egipski, 5) Angielski, 6) Jugosło- 
wiański, 7) Węgierski, 8 Polski; 18.45 Rozmailo- 
sei; 18.55 Transmisja z Krakowa. Gawędy podha- 
lańskie; 19.10 Giełda i skrzynka rolnicza z War- 
szawy, 

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty | gramofonowe; 
12.85 IX. Koncert szkolny; 14.50 „Domowa przy- 
smaki świąteczne — p. E. Kiewnarska; 15 Ko- 
munikat gospodarczy; 1535 Komunikat Ł. O. P. 
P.; 15.50 Odczyt rządowy; 16.15 Płvty gramofono- 
we; 17.15 Odezyt z Krakowa: 17.45 Koncert popo- 
łudniowy. Wykonawcy: St. Millerowa Eo: M. 
Fliederbaum (skrzypce) i IL. Urstein (fort), 18.45 
Rozmaitości; 19.16 „Skrzynka pocztowo rolnicza“; 
19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 19.55 Płyty gramofonowe; % Feljeton 
p. t. „Aeroplan. ja i Europa"; 20.15 Pogadanka ra- 
djotechniczna: 20.30 Muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. opd dyr. St. Nawrota, * E. Bodo 
(śpiew): 21.30 Słuchowisko z Wilna; 22.15 Utwory 
fortepianowe L. Różyckiego w wykonaniu L. Ro- 
bowskiej; 22.50 Komunikat meteorologiczny, poli- 
cyjny i sportowy; 28 Muzyka lekka z .Gastro- 
nomjić. 

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie 
go Związku Zrzeszeń Gospod. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego; 17.45 Koncert popu- 


państwowych na zagranicę, skoro był możliwy |larnyv z udziałem Tria P. R. w Katowicach. oraz 


taki fakt jak ten kompromitujący nas — z ży- 
dem w Pradze. 


p. W. Igielskiej (Sopran koloraturowy); 19.45 Co- 


dzienny odcinek powieściowy; 19.15 Dr W. Onmie- 


ki: „Co Śląsk daje Polsce", 


„GŁOS NARODU“ z dnia 16.go grudnia 1930. 
j 
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Marszałek zależny od woli rządu. 


ZA P. ŚWITALSKIM 238 GŁOSÓW, + - — Proszę o pół godziny czasu na danie od- 
Głosowało 407 posłów. Za p. Świłalskim pa. | powiedzi, odpiera Świtalski, 
dło 238 głosów, za p. Zwierzyńskim 63 głosy, tal radę. digipak Foe 


107 kartek było białych. Wobec tego wyniku ek kie Bearg ped kał, 
. . a O . 2 a 

glosowania p. Lubomirski zapytał p. Świtalskie- |że wybór przyjmuje i wygłosił następujące prze 

go, czy wybór przyjmuje. |mówienie: i 
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NUMER ŚWIĄTECZNY | 
„GŁOSU Ni k 


Z okazji Šwiąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. — Obok wielkiej i bogatej treści redakcyjnej za- 
a mierza Administracja starannie wyposażyć. 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


_ Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Administracja „Głosu Narodu“ Kraków, Krzyża 11. 


JAK P. ŚWITALSKI ZAMIERZA „NAPRAWIAĆ* PARLAMENT? 


„Wysoka Izbo! Pierwszym i nieodzownym 
warunkiem dla przewodniczenia każdem ciałem 
kolegjalnem jest posiadanie pełnego zaufania 
większości jego członków. 

Zaufaniu takiemu do mnie daliście panowie 
wyraz w swojem głosowaniu. Za obdarzenie 
mnie ze strony Izby tak cennem dla mnie uczu 
ciem pragnę wyrazić tu moje jak najserdecz- 
niejsze podziękowanie. Drugim warunkiem, któ 
ry może uczynić zadanie moje użytecznem, bę- 
dzie użyczenie mi ze strony posłów jak najda- 
lej idącej pomocy w uzdrowieniu pracy Sejmu 
i uczymieniu jej jak najbardziej celową. Może- 
my to osiągnąć drogą nałożenia na siebie, na 


przez P. Prezydenta twierdzącej odpowiedzi na 
postawione przeze mnie pytanie, mogłem 
oświadczyć, że zaszczytny dla mnie wybór 
przyjmuję. Gdyby kiedykolwiek w przyszłości 
P. Prezydent doszedł do przekonania, że moja 
osoba ` stanowi przeszkodę w harmonijnem 
współudziałaniu Rządu i Sejmu, będzie to dla 
mnie dostatecznym powodem do natychmiasto- 
wego wyciągnięcia z tego konsekwencyj w for- 
mie zrzeczenia się godności marszałka Sejmu. 
Ustalenie metod pracy państwowej, któreby 
sprowadziły rozbieżność natury politycznej mię 
dzy władzą wykonawczą a ustawodawczą do! 
minimum jest zadaniem, które czeka nas wtedy, 


- 


nasze wewnętrzno-sejmowe życie takich norm, 
któreby przynajmniej w pewnych granicach 
chroniły nas i naszą pracę przed obradowaniem 
nad tematami, zgóry skazanemi na  przepa- 
dłe. Obciążonie debat parlamentarnych słowa: 
mi, których jedynem usprawiedliwieniem jest 
chęć coraz to nowego manifestowania. czy de- 
monstrowania. przeładowywanie (1) trybuny sej 
mowej mowami luźnie (1) zwiazanemi z tematem 
obrad, wypowiedzianemi dla zewnętrznej agita- 
cji, spacza zawsze pracę każdej izby i grozi jej 
manowcami, które nieuchronnie wiodą ciala 
ustawodawcze do miejsc stracenia zarówno ich 
powagi jak i sensu. 

Jestem gleboko przekonany. ze zdrowa opi- 
nja publiczna nie żąda od nas, byśmy czynili 
nadal z tej Izhy przynętę dla sensacyjnych wi- 
dowisk į demonstracyj bezpłodnych i dawniej. 
a tembardziej teraz. Szerokie warstwy spole- 
czeństwa łącza z Izbą wręcz przeciwne nadzie- 
ge, żądając od nas spokoinoj, twórczej pracy. 
Dotychczasowe warunki polityczne nie pozwa- 
Jały na zalatwienie wielu zagadnień. które wy- 
magały decyzji ciał ustawedawczych. Byłoby 
rzecza. najbardziej niehczpieczną dla użyteczno- 
Kei naszej pracy. gdybyśmy cheieli bez plann 
1 porządku wszystkie. oczekujące na rozstrzy- 
gnięcie kwestje odrazu zalatwić. Twarde prze- 
strzeganie koleiności zagadnień w zależności 
od ich wagi iod tego, któro z nich najwcześniej 
wymaga załatwienia musi być jedynym regula- 
torem planu naszych prac. Pierwszem naszem 
zadaniem kedzie danie państwu budżetu na rok 
przyszly. Mam pelną nadziejc. że panowie po- 
moga mi jako marszałkowi Sejmu w tem za- 
danin i przyczynia się do uczynienia obrad na- 
szych sprawnemi. rzeczowemi uporządkowane- 
mi w czasie według ważności zagadnień. W ten 
sposób pozwolą mi panowie osiągnąć drugi wa- 
munek naszej pracy. Trzecim i ostatnim warun- 
kiem sprawowania mego urzedu z pożytkiem 
pędzie ułożenie harmonijnego współżycia i nor- 
malnej współpracy rządu I czynnika parlamon- 
Karnego. Ostatnie wybory stwarzyły naturalną 
palityczną podstawą. ma której ten należyty 
stosunek zostanie ugruntowanr. 

Zanim przez nehwalenie innych zasad Kon- 
stytucji nie stworzymy norm prawnych. regu- 
lujących imaczej stosunek władzy ustawodaw- 
czej do rządu. będe sie starał ze swej strony 
w granicach istniejącego prawa. drogą prakty- 
ki życia codziennego Żłobić nowe formy pracy 
państwowej obu czynników. Powaduiąc się ten 
deneja jak najściślejszego współdziałania wla- 
dzy ustawodawczej I wykonawczej, cświad- 
czam, % z prerogatyw, datych marszałkowi 
Sejmu w art. 21 konstytucji w zasadzie korzy- 
stać nie mam zamiaru (1). 

Nie będę sę uciekał do prawa, które pozwa 
la mi niezwłocznie zwolnić posła. przytrzyma- 
nego przez władze na gorącym uczynku zbro- 
dni pospolitej (2). Nie sądzę bowiem. bym mógl 
przestępstwo zaszle poza torenem Sejmu. asa- 
dzić lepiej. niż wladze sądowe i bym mógł traf- 
niej od nich ocenić. jakiego Środka zupobie- 
gawczego zastosowanie jost w danym wypad- 
ku konieczne. Rede chciał zawsze m każdej 
okaliczności ustalać porządek dziennv posie- 
dzeń sejmowych po noprzeńniem porozumieniu 
sie z szefem rządu. Nie sądze. żeby w ten spo- 
sńb samodzielność tej Taby mogla Być w czem. 
kolnóek na szkołe narażona. 

Nio wierzę. żeby system zaskakiwania sa. 
hinetn coraz ta innemi niespodziankami mógł 
hvć z korzyścia praktykowany i przyczynił sie 
do wydajności pracy zarówno rządu. jak i 
Sejmu. Wroszcie ulożyłem swój stosunek do 
Głowy Państwa na zasadach 6 których. jak 
sądze. jestem moim ahwiązkiem powiadomić 
te Wysoką Tzbe. Po dokonaniu przez panów 
wyboru marszałka Sejmu czułem się w ohowiąz 
ku postawienia P. Prezydentowi Rzplitej pyta- 
nia, czy uważa on obięcie przeze mnie tegoż 
stanowiska za prowadzące do ułożenia się sto- 
sunków miedzy Rządem a Sejmem na zasadach 
ścisłej współpracy. Dopiero po otrzymaniu 


gdy przystąpimy do zmiany dzisiejszej ustawy ` 


konstytucyjnej, 

Konieczność zasadniczej zmiany ustroju 
państwowego stwierdzają pisma Prezydenta 
Rzplitej. otwierające Sejm poprzedni, jak i obe- 
eny, 2 myśli i wskazania marszałka Piłsudskie.- 
go, który swojemi czynami państw» nasze 
stivorzywszy (oklaski na ławach posłów B. B.. 
Iktórzy wstają) tę troskę na czoło zagadnień 
naszych dzisiejszych z właściwą mu siłą posta- 
mwiŁ : . 

Tę konieczuość stwierdził wreszcie wynik 
ostatnich wyborów (głos z 


PPS.: trzeba do- 
dać: zbrodniczych wyhorów). Prace nasze nad 
zagadnieniem ustroju państwa tylko wtedy 
hedą owocne, jeżeli nio powtórzymy okrut- 
nych bledów naszej przeszłości, gdy te sprawy 
zechcemy decydować z myśłą i troską o losy 
naszych nie utracimy. wtedy nieodwołalnie 
w przyszlaść biegnących z oczu 
naszych nie utracomy, wtedy nieodwołalnie 
powinny odpaść koncepcje, które rodzą się 
z chwil dzisiejszych, podejrzliwości, które le- 
ena sią z hieżących sytuacyj i niepoważno 
spory wobec wielkich myśli, tylko stąd pły- 
nące, że tych zbawczych myśli jedna glowa, 
jedno serce hylo źródłem. Jestem głęboko prze- 
ronany. że Sejm obecny znajdzie w sobie ilość 
siły, aby wykonać olbrzymią i odpowiedzial= 
ng pracę dania państwu dobrego ustroju", Na 


długich lat 


tem p. Świtalski zamknął posiedzenie, wyzna- į 


czywszy następne na środę na godz. 4-ta po 
południn celem wyboru wicemarszalków Sejmu 
i sekretarzy, 


P Raczkiewicz marszałkiem Senatu 


O godz. 4 po południu premier Sławek od- 
czytał w Senacie to samo orędzie, co w Sejmie, 
a następnie powołał senatora Thulliego na prze 
wodniezącego, który znowu wezwał na sekre- 
tarzy najmłodszych senatorów: senatorkę Han- 
nę Iubicką i sen. Jerzego Potockiego. Na 108 
zlosujacych senatorów 83 kartki lewicy, KI. 
Nar. i mniejszości padły białe, 75 padło na 
sen. Wł. Raczkiewicza, który objął przewodnie- 
two i przemówił: 

Na skutek postawienia mojej kandydatury 
na stanowisko przewodniczącego 
Izhy Senatorskiej przez najliczniejsza ugrupo- 
wanie senackie, zwróciłem się do P. Prezyden- 
ta Rzplitej z prośbą o wypowiedzenie się. 
Opinja P. Prezydenta, jako czynnika autoty- 
tetu najwyższego, stojącego ponad prądami 
wewnątrznemi naszego życia państwowego jest 
i nadal dla mnie będzie wiążącą. Aprobatę P. 
Prezydenta uzyskałem, wobec czego poezit- 
wam się uprawnionym do oświadczenia, że man 
dat, którym Wysoka Izba Senacka mnie obda- 
rzyła przyjmuję”. W dalszym ciągu obszernego 
przemówienia mówił p. Raczkiewicz o roli Se- 
natu, wskazywał na konieczność rewizji kon- 
stytucji i wskazywał, że doniosłość tego zada- 
nia znajdzie pełne zrozumienie w Senacie. Mo 
wa p. Raczkiewicza stała o wiele wyżej, niż 
mowa p. Świtalskiego. W zakończeniu marsz. 

Raczkiewicz wyraził podziękowanie p. sen. 
Thullicmu za przewodnictwo i wyznaczył na- 
stępne posiedzenie na czwartek dla wyboru wi- 
cemarszałków. 


p e EW En 


P. BECK WICEMINISTREM. 

Warszawa. 9 grudnia (Tel. wł.) P. Prezydent 
'Rzplitej podpisał nominację b. wicepremiera 
pułk. Becka na stanowisko wiceministra Spraw 
zagran. 

Warszawa, 9. 12. (Telef. wł) Jak słychać. 
zebranie akcjonarjuszy Banku Polskiego od- 
będzie się w połowie lutego, Dywidenda tym 
razem będzie wynosić, jak to już domoszono. 
prawdopodobnie 15 procent. ` 


Wysokiej | 


Demonstra 


cja Hitlerowców 


przeciw filmowi Remarque’a. 


berlin. 9 grudnia. (PAT.) Wczoraj wieczór 
odbywała się przed kinoteatrem. w którym wy- 
świetlany jest film „Na zachodzie nie nowego". 
ponowna masowa demonstracja, zorganizowana 
przez partje hitlerowców. Wiadomość, Że poseł 
hitlerowski Goebbels przemawiać będzie do de- 
monstrantów, ściąznęła na plac przed kinotea- 
trem niezliczone tłumy hitlorowców oraz sym- 
patyków. Komunikacja tramwajowa i autobu- 
sowa została w krótkim czasie zupelnie zata- 
mowana. Wobec groźnej postawy demonstran- 
tów, policja piesza i konna kilkakrotnie zmu- 
szona była szarżować, rozpraszając napierające 
na kinoteatr tłumy. Około gadz. 22 uformował 
się kilkotysięczny pochód demonstrantów po- 
przedzany przez samochód. na kórym znajdo- 
wał się megafon. Pochód kordanem zamknęja 
policja na placu wittenberskim. Hitlerowcy wl- 
cami bocznemi przedostali się na Kuwfilrsten- 
damm. Samochód z megalonem został przez po- 
Mieja skonfiskowany. Na Kunfürstendamm de- 
' monstrance? urządzili defiladę przed pos. Goeh- 
belsem witając go pozdrawieniem faszystaw* 
"skiem przez wzniesienie dłoni. O godz. 23 dc- 
monstranci dotarli də jednego z wielkich pia- 
ców dzielnicy wschodniej. gdzie zebrały się nie. 
przebrane tłumy. Ilość obecnych obliczają na 


Przesilenie we Francji trwa. 


Paryż. 9 grudnia. Francuski kryzys rządo- 
wy od czterech dni nie posunął się ani o krok 
taprzód. Wysiłki Lavala utrudniają w znacznym 
stopniu radykalni socjaliści. Słychać, że rady- 

„łkalni socjaliści niekórym swoim czlenkom po- 
zostawiają wolną rękę w sprawie ewentualnej 
i wspólpracy w rządzie, Wielkie wrażenie wywo- 
'dało oświadczenie Lavala, że nie wyobraża $0- 
bie jak mógiby utworzyć rząd bez zapewnienia 
| sobie w nim współpracy swego przyjaciela Tar. 


| dieu. 


l TAJNY ARSENAŁ KOMUNISTYCZNY. 


Berlin, 9 grudnia. Podczas ‘dochodzeń 
m sprawie zamachów bombowych przygotawy- 
wanych przez aqtyfaszystowski związek komu- 
mistyczny policja w Pirmasens wykryła tajny 
skład gotowych bomb. oraz wielką iłość ma- 
terjałów wwrbuchowych. slużących do sporzą- 
dzania bomb. W związku z tem aresztowano 24 
osoby. Wedle zeznań > aresztowanych homby 
miały być użyte w przyszłej wojnie domowej. 


Katastrofa lotnicza w Szanghaju. 


Londyn, 9 grudnia. W Szanghaju wydarzy- 
ła się dziś wielka katastrofa lotnicza. Samolot 
pasażerski kursujący na linji Szanghaj—Nan- 
kin podczas wzlotu zawadził o maszt Żera 
i runął na brzeg. Obaj lotnicy — Amerykanin i 
Chitezyk, oraz pewna pasażerka narodowości 
rosyjskiej ponieśli śmierć, đalszych pieciu po-ı 
dróżnych. w tem dowódca garnizonu sznaghaj- 
skiego odnieśli ciężkie rany. 

——7— 
. GĘSTA MGŁA W BERLINIE. * 


Berlin, 9 grudnia. Dziś rane miasto zalc- 

gala gesta mgła. jakiej już od szeregu lat 
w Berlinie nie zauważono. Komunikacja uli- 
czna jest niezwykle utrudniona. zaś komuni- 
kacja powietrzna została zupelnie wstrzymana, 
Podohn'e gęsta mgla panuje w calvch pólno- 
©nych Niemczech. Żegłuea przybrzeżna i rze- 
(czna ulegla przerwie. Ruch na kolejach zósta! 
aeranieczony do pociagów wyłącznie osobowych 
i pospiesznych. Spóźnienia nociagów dochodzą 
do kilku godzin. 


Á- mA 


— — 


40.000 osób. Wśród nicsłychanego entnzjazme 
Goebbels wygłosił krótkie przemówienie zapo- 
wiadając. że demonstracje powtarzawe kędą cO- 
dziennie, dopóki władze nie wydadzą zakazu 
wyświetlania filma Remarquea, W drodze po- 
«wrotnej demonstranci atakowali przechodniów 
na, Kurftirstendahm. przyczem doszli do szere- 
gu starć. Policja aresztowała przeszła 30.tu 
demonstrantów. Oddziały hitlerowców przyp- 
ściły sztnrm do kolei podziemnej obsadzając 
dwarzec oraz wagony. celem przedostania sie 
na plae przed kinsteatrem. Policja jednak 
w porę ohsadziła wyjście kolei na placn. na 
którym znajduje się gmach kinoteatrn, parali- 
żując w ten sposóh plany hitlerowców. 


KINIARZE TEŻ PRZECIW FILMOWI. 


Beriin, 9 grudnia, Na konferencji delegatów 
związków właścicieli kin uchwalono nie wy- 
świetlać w Niemezech filmów wojennych, jakie 
zdolne są wywolać na widowni walki politycz 
ne. Równocześnie kiniarze niemieccy wyrażaja 
nbołewanie. że Niemiec Karol Lemmle w 12 
latach po zawarciu pokoju sporzadził film „Na 
zachodzie bez zmian“, obrażający uczucia na- 
rodowe pewnej części społeczeństwa niemiee- 
kiego, 


Manifestacja chłopów chorwackich 
' Ra cześć króla. 


Zagrzeb. 9 grudnia. (PAT.) Agencja Avii. 
donosi: 

Przez calą noc z 7 na S$ grudnia i wczoraj- 
sze rano przybywały specjalne pociągi. wiozą- 
ce na: walny zjazd chłopów ze wszystkich czę- 
ści kraju. Od godz. T rano delegaci zbierali się 
na placu Jelatsicza. gdzie o godz. 8 nie było 
«ni jednego wolnego miejsca. O godz. 1-ej Kar- 
lo Kowasewicz, b. wiceprzewodniczacy partii 
chorwackiej chłapskiej otworzył zjazd krót- 
kiem przemówieniem. w którem poruszył zna- 
czenie tego pierwszego wielkiego zjazdu chło- 
pów ze wszystkich części kraju. Mówra. po- 
dobnie. jak wszyscy inni, którzy po nim prze- 
mawiali, podkreślał. jź czuje sie w obowiązku 
głośno wyrazić swe wierne przywiązanie 43 
króla. twórcy jedności państwowej j zhawev 
ojczyzny. Przed zamknięciem ziazdu, przewn- 
dniczący adczytał rate przysięgi na wierność 
(królowi. którą. przygećo trenetyvcznemi okla 
skami. Przysięza wyraża staniwcza. nieza- 
chwianą wolę chlanów jugosławiańskich poza- 
stania. nodobnie jak dotychczas. wiernymi kró- 
dowi. agaz slużenia ojczyźnie. Począwszy nd 
godziny 17-ej specialne pociagi w Jiczhie Tf 
odwezily uczestników kongresu da miejse ich 
zamieszkania 


SKLEPIENIE KOŚCIOŁA RUNĘŁO 

Berlin, 9 grudnia. W miejskim kościele 
w Stadtlohn w Westfalji zawaliła sie. wczoraj 
cześć sklepienia i runęła na posadzke. Szeze. 
śllwym zbiegiem okoliczności wydarzyła sio ta 
po nabożeństwie, kindv w kościele znajdowała 
się zaledwie kilka osób, z których trzy odnio- 
sły rany. Wnętrze nawy glównej zostało bar. 
dzo poważnie uszkodzone, 
OPZZ WEEK" TPR "TR EWY F RE ZPA 
Przy ramawianiu poiedynczych 


erzempłarzy 
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„Głosu ` Narodu 


należy równocześnie -nadesłać 


25 gr. za każdy numer dzien- 


nika i opłrte nnorztowa 10 gr 


od egzemplarza. 


; 
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ARTUR MILLS. wo 


$zalirowy pajak. 


Autoryzowany przekład z angielskiego. ! 


ROZDZIAŁ XVI. 


Pomimo przyjacielskich zapewnień 
Julji i uśmiechów Ninon, obiad odhył się 
w atmosferze przymusu. Denis nie rozumiał 
tego przymusu, lecz czuł, że był on winą 
Julj. Piękna kobieta była zdenerwowana i 
nieswoja. Trudno było przypuścić. aby po- 
wodowała nią zazdrość. Nigdy go przecież 
nie kochała. Nigdy się nie liczyła z jego 
uczuciami, Nie mogła się też obawiać ry- 
walizagji, co się tyczyło urody. Julia była 
piękna, czego nie można było powiedzieć o 
Ninon, której urok polegał na żywych 
oczach. dołeczku w brodzie i trochę dziecin- 
nych rysach gamine. 

Był tak zdenerwowany przykrym na- 
strojem obiadu, że aby go złagodzić, dopu- 
ścił się rzadkiego wykroczenia przeciwko 
swoim zasadom i zaczął mówić o swojej 
pracy. Opisał posąg. wrażenie, jakiego do- 
znał, gdy w świątyni zapadł zmrok. wyrzu- 
ty sumienia, gdy uświadomił sobie, że stwo- 
rzył pogańskiego bałwana i spotkanie z ka- 
płanem. 

— Pokaże nam pan ten posąg? — za- 
pytała Ninon. 


„(GLOS NARODY z dnia 10gn erudnia 1220 


— Ależ naturalnie. Poproszę de Grigno- 
na o motorówkę na jutro i.. 

— Jutro będę miała m; dzień próby i 
Zresztą — — = 

Denis zmarszczyi ostrzegawczo brwi i 
Nimon urwała. Nie uszło to wszakże uwagi 


Julji. e i 4 
— I zresztą co? — zapytała. 
— Myślę, że jutro Świątynia będzie 


zamknięta, z powodu przygotowań do uro- 
czystości. 

Moore nie powiedział Julji o ostatniem 
ostrzeżenia tangu. Czekał na zobaczenie 
się z cesarzem. 

— Jako autor dziela. masz chyba pra- 
wo jechać tam o każdej porze. i 

— A może jeszcze dziś wieczorem? 
Taka piekna, księżycowa noc — zapropo- 
nowała Ninon. 

— To jedźcie we dwoje. Ja jestem zme- 
czona i pójdę się położyć — rzekła Julja. 

— Nie pojedziesz z nam 

Potrząsnęła głowa. 

— Nie mogę. 

— Nie wiem. skądhby wziąć motoros- 
kę — rzekł Denis. — Nie chciałbym prosić 
de Grisnona... 


— Lepiej so nie prosic. Hotel ma swoją | 


wycieczkową moterówkę. Mówił gospodarz. 

— Zapytam — rzekł młody człowiek 
i skinąwszy na kelnera, żapytał, czyby nie 
mógł pomówić z właścicielem. 


Giykonufe: 


Pracownia 


888 dla #2 


Sztuki * * 
Rościelnej 


fr. Kopaczyński i Ska [IE 


Nr. tel. 2330. . Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 2330. 


—— 


CH 0 RZY odzyskują ZDROWIE 


pijąc znane ze swej skuteczności 


Bene Del k 


ZIOŁ 


odznaczone złotem! medalami w Nicei i Brukseli, 

reumatyżmie, żołądkowo-kiszkowych, nerwowych. 

padaczce, blednicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy 
nadmiernej otyłości. 


piersiowych, na przemianę materji, 


Można nabywać niemai w każdej aptece 


„POLHKERB 


Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne, 
oraz naprawy tychże, 
Obrazy í figury, 
feretrony, Szopki. 


Złocenia i srebrzenia 


| naczyń kościelnych, lichtarzy 
tt. p. gatwanicznie i ogniowo. 


REVERA 


działające nadzwyczajnie w chorobach 


jub składzie aptecznym albo w wytwórni 


[LI 
A Ska z o. ©. Skrytka 48. 


Kraków-Podgórze._Tel. 116-81, 


o = 
Kto chce leczyć się ziołami — niech zażada darmo w wytwórni broszurki 
„dak odzyskać zdrowie''. 


Pierwszorzędny lokal biurowy 


na biuro handlowe lub przemysło- 
we, Kraków, ul. pryncypalna, blis- 
ko rynku, dwa pokoje umeblowane 
| I. piętro, telefon, elektryka; komfort 
do odstąpienia solidnej firmie 
chrześcijańskiej zaraz lub od No- 
wego Roku. Czynsz kwartalny. 


dla „Biura“ 


Zgłoszenia do Adm. „Głosu Narodu“ j 
ï 


peona 


Wydawca za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow 


K. Holcksa. R 


Na Gwiazdke! 


Na Gwiazdkę! 


KSIĘGARNIA KRAXOWSKA 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. 
POLECA 


Strasburgerówna B.: 
Wzory ozdób choinkowych zł. %— 


| Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. 


LNL——LLMM>MoLMoorL+<.dd[ddaaaZZ EEE RANNI ANNY . "E = ` i 
edaktbr naczelny Jan Matvasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zara. R. Ferke 


| ubrania męskie, 


| | zamieszkania 


* Rozmowa miąła pomyślny skutek. Oka- 
że wieczorne wycieczki gości na 
Rzekę Zapachów były na porządku dzien- 
zapytał, czy chcą jechać 
do jakiegoś określonego miejsca > 


zało się, 


nym. Gospodarz 


— Nie 


dziemy zpowrotem. 


się Denis da 
— Nie. 
Zachowanie jej nar 
Miała zaciete usta w 
nie zaobserwował. 


ci! 


Tulji. 


non. wydała mu się w 
jade 


— Gości est Jil] 


w spokoju. 
jazdżke, bo wieczór 


ko nie zacznij z nią 
czekaj. aż sie oddaliei 
cze! 


mvślał. że posądzenie 
z jego strony 


Julja siedziała na 
kotu E m 


FABRYKA SUKNA 


w Rakszawie 
koło Łańcuta Miz. 


poleca znane ze swei 
dohroci materiały czv- 
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo- 
dnych deseniach pa 
ma- 
terjały na rewerendv 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa oraz 
sukna t. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 
« podróży. 
CENY pea SEE 


JOLIAN RURAIEWICZ 


poleca: 
Kajładniejsze i najtańsze 


żądać wzorów. 
Książeczki do nabo- 
żeństwa 
Różańce i Koronki 
Medalikii Łańcuszki 
Figury św. i Feretro- 
Ñ nv do Kościoiów 
m Figury do Szopki 
Polskiej Bożego Na- 
r rodzenia 
Szopki papierowe $ 
gotowe i do wyci- 
nania. 
Najwiętszy i Majsto- 
% sown'ejszy wubór Uno 
minkow 


GWIAZDKOWYCH. 


ji 
a 
D 


| Wozyztie. ktoby 


wiedział o miejscu 
Józefa 
| BURKO syna Michała i 
| Teofili z Błażuków uro- 
dzonego w Grodnie w ro- 


m | ku 1899, ostatnio zamiesz 
| kałego w roku 192 
w Grodnie, uprasza się 
|o podanie informacji do 


| Konsystorza Wileńskiego 
'Ewang. - Reformowaneco, 
w Wilnie, Zawalna 11. 


z praktyka kilkulet- 
nią poszukuje posady 
zaraz w mieście lub na 
prowincji. Zgłoszenia pod 
Wałenty Łęzniak Mogilanv 


WOODY VAATIEN AN 


Bielizna 


męska * damska ciepła ' 

letnia, pończochy wełnia- 

ae w ogromnym wyborze. 

Skarpetki, rękawiczki. 

chusteczki do nosa, far- 

tychy i czepki dla służby 
poleca: 


ZOFJA AKSAKOWA 
Kraków. Wiślna L. 4. 


Na składzie wszelkie przy- 
| bory robót 


| 
| 
ościejny żonaty 


do szycia i 
r cznych. 


adpowiedziała Ninor. 
Jdzie nam tylko o spacer. 


— Może się jednak namyślisz? — zwró- 


Lecz myśl, że w ten 
dziwny humor wprawiło ją przybycie Ni- 


— Nie. Nie mi nie jest. No. zabieraj się 
teraz ze swoją Francuzeczką i zostaw mnie 
Powinniście mieć 


taras i zohaczę., jak będziecie odbijali; 


Roześmiała się i Denis uspokojony po- 


zarozumiałością. 


kraków, Mały Rynek9 7 


BU K. SŁAWOSZEWSKIEJ, 


Obrazki kolędowe, 6 


"R Wysyłka na zamówienia zam'ejscowe odwrołna. > 


[Wielki wybór. — 


927) 
DOKI TANARO 


~ Nr. 329. 


zazdrości. Przeciwnie. Odjazd młodej pary 
był jej w tej chwili ogromnie na rękę. Po- 
wzięła plan, któregoby Denis nie aprobo- 
wał. Była tego pewna. Postanowiła bowiem 
ni mniej ni więcej tylko iść do de Grignona 
i rozprawić się z nim na własna rękę. 
Innego wyjścia nie miała. Administrator 
generalny unikał jej starannie przez cały 
tydzień i teraz faktycznie wydalał się z mia- 
sta pod pretekstem pogańskich uroczysto- 
ści. Na tę myśl ogarniała ją wściekłość. 
Patrząc na oświetloną księżycem rzekę. 
zobaczyła, że motorówka znikła na zakre: 
cie. Miała przed soba przynajmniej dwie 
godziny rozporządzalnego czasu.  Wstała, 
przeszla przez werandę i zeszła po schodach 
na ulicę. Biała brama rezydencji admini- 
stratora generalnego jaśniała w odległości 
najwyżej stu kroków. Wiedziała. że bramy 
tej strzegł szyldwach, ale wiedziała rów- 
nież, że w kolonji francuskiej żaden szyld- 


Za godzinę bę- 


iełniło go niepokojem. 
sposób, jakiego dotąd 


tej chwili niedorzecz- 


o? Głowa cię boli? 


miłą prze: |wach nie przeszkodzi młodej i pięknej ko- 

cudowny. Wyjdę na |biecie wejść nocą do domu jego pana. Było 
"tyl-|to wielkie ryzyko. Idąc do swego byłego 

odrazu tliriować. Po- | wielbiciela o tej godzinie. zdawała się zupeł- 


nie na jego łaskę i niełaskę. Ale nie było 
rady. Pocieszała się tylko myślą, że pomi- 
mo wszystko. był on z urodzenia, dżentel- 
menem. Minęła szyldwacha niezatrzymana 
| podążyła dlugim ciemnym podjazdom. 
Kolana joj drżały i serce biło przyspiesza 
nem tempem. 


e, ty niewierny chlop- 


jej o zazdrość, było 


tarasie, słuchając war: 


otorówki. Nie czyła (Ciag dalszy nasiąpi). 


NA RATY! 


NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 


Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutki, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckia 


w wielkim wyborze po cenack. konkurencyjnych polecają: 


HK. JAROSZ i Ska właść. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ 
Kraków paan 35, nonn: Św. Narka Tel. 12329 


ag ||" 


i: 


(ESZA ERASAN ENNA 
M j Księgarnia Krakowska,i 


Kraków ul. Św. Krzyża 13 


poleca jako podarunek gw azdkowy modlitewnik 
— Pokój Wam! 


, Cena egzemplarza opr. w płótno angielskie czarne, brzegi 
udowa wod? 246 okdrośi Pero. a a T a 0 iwiiżżc= 
Cena egzemplarza opr. w skórę czarną. brzegi 
ZŁOGONE, „x „Kakao . 4. Wyrwa gó „were, . zł. 18.— 

„Madli się! Móc się modlić. to najwyższy, na szczytnieiszy przy- 
wilej istoty tak przez Boga umiłowanej, człowieka! 

Dać możność otwarcia duszy przed Bogiem — dać jej szatę słów 
pokorną a wzniosłą — to zaleta książki do nabożeństwa. 

Niechże swemu celowi odpowiada, niech duszom dobrej woli f 
wyjednywać dopomnga łaskę Bożego pokoju, niechaj nastraja serca 
do hymnu „chwały Bożej na wysokościach”, 


Ks. R. J de F. VAN ROY, 


=el 


x 


CZeTWOut 


p= 
a 


TAMSA za EZZ 


KK NU ZAZA "ALINANA R 


'MIOD PI WOUNE | GAL 


SAD OKRĘGOWY WYDZIAŁ I. CYWILNY 
prawdziwy czysty 


Nowy Sącz dn a2 pażuziernika 199). 
bez domieszek pod 


L Firm 244% 0/ Rg. C. 9. 
gwarancją z własnej 
największej w Pań- 


W sprawie likwidacji 


a ag Daa PALAL ANITA <KI cj 
Z g. 00 Zi. 
20 klg. 72 zł. wraz w Nowym Sączu 


z naczyniem i opłatą zarej. 

pocztową wysvł:| 

Eugeniusz Biliński 
w Zbarażu. 


z ograniczoną odpowiedzial- 
nościa ustanawia sie likwidatorami 


(Marcina Piatą i Józefa Jankiewiczowa, 


rę 


w "awvm Saczu, 


REECE PA R 


[>= 


Magazyn Nowości 


Au Bon Marché 


Kraków, ul. Szpitalna n. [Wytwórnia kiłimósy 


Najtaniej poleca | Ireny Gutwińskiej 
Koszule, Kanelusze, Kra: | 
waty, Obuwie, Pullovery. 

szale, Rękawiezk:. 


Absolwentki państw. szkoły przem art. 


Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


Pierw- 
szorzędne gatane . | 4 kc 
ovca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 


obranvch wzorów. za gotów ca la) qa 


R Okej z 
cennik | z ERZE 


v jbjtendeżyjsp | 
w cena  |Śrzy zańupnach iowaru 


Å. EE—=N— 


PREY 


R Wp | pomołyać się 
a gupur wyja; | «« 
Pien: jra „Olos Narodu“. 


